
Cena 10 hal.

Nr. 21 Kraków, Czwartek 27. Kwietnia 191o. Rok XXIV.
PRENUMERATA wynosi 
w Krakom ie miesięcznie- 
3 K iC h., kwartalnie 
9 E  30 h, półrocznie 18 R. 
&u h., rocznie 37 K 20 h. 
Za ounoszenie do domu 
dopłaca się óO h. mies.

Na prcwincyę z jednora­
zową przesyłką pocztową 
miesięcznie 3 K 80 h., 
kwartalnie 11 K 40 h., 
półrocznie 22 K 80 h., 

rocznie 45 K 40 h.

W państwie memieckiem 
kwartalnie 12 K.

8Ł0S NARODU
Wychodzi owa razy dziennie.

WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężni', przekazy 
na prenumeratę i insera 
;y nadsyłać należy fran- 
1 e do Admiristr. „Głosu 
Narodu . — Prenumeratę 
oprócz agencyi upowa­
żnionych przyjmuje ka- 

,żdy urząd pocztowy w 
ibrębie monarchii i w’p„ń- 
itovie niemiecJdem. Re- 
dam acye nicopieczętowa- 
ne r.ie podlegają jplaeie 
pocztowej. Rękopisów re-

dakcya nie zwraca.

ADRES RFDAKGYI: 
nlica św. Tomasza 1, 3W 
Telefon rodakevl Nr 190.

OGi.OSZENIA (inseraty) przyjmuje Administraeya „Głosu Narodu" nlica św. Tomasza 1. 35. Od wiersza drobnem pismem (petit) 12 hal,, układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 00 hal
Nadcsiane po 60 hal. od wiersza. Podziękowania po* 60 bal. od wiersza. Nekrologi itd. po 80 hal. od wiersza Komunikaty prywatne po kronice 1 korona od wiersza. Załączniki do „Głosu
Narodu" prospekty, cyrkularną ogłoszenia ltp. przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, po i  kor. od 100 egzemplarzy dla miej-oowYch prenumeratorów.

Telefon adm inistracji i drukarni Nr 3344. — Adres telegramów: „Głos Narodu" Kiaków.
•W'

N o w y  namiestnik.
W yjątkow e stosunki wojenne i w yjątkow e w tych 

stosunkach położenie GaJicyi sp raw iac ie  po raz wtóry 
naj wyższym dostojnik iem rządowym w kraju  naszym 
będzie wysoki dostojnik siły zbrojnej, że po śp. jenerale 
CoLirdzie namiestnikiem galicyjskim zostaje J . E. je­
nerał E tyk  bar. Diller. Tę w yjątkowość stosunków musi 
podkreślić opinia k ra ju  ze stanowiska zasadniczego. 

.Stosunki tc charakteryzują zarazem rozmiar i trudność 
zadań, otw ierających się przed nowym namiestnikiem.

Jeżeli jednak niezwykle warunki niezwykłej wyma­
gają indywidualności, to pow ołan i"  bar. Dillera na. sta

! mogą zaabsorbować naw et najśw ietniejszy ta len t i n a j­
sprężystszą energię-. Dlatego też z nom m acyą J  E. bar. 
Dillera łączy .społeczeństwo nasze oczekiwania, idące 
daleko, a  wypowiada je  przy powitaniu ze szczerą ufno­
ścią, w spartą na dotychczasowej, dzielnej i chlubnej 
pracy nowego nam iestnika

Po nocie.
Z wielką powagą omawia większość pism niemie­

ckich notę, jak ą  S tany Zjedn. wystosowały do Nie­
miec z żądaniom zaprzestania walki łodziami podwo-
(inrTui przeciw statkom  handlowym i pasażerskim. Może 
w chwili* gdy te słowa’ znajdą się w ręku czytelnika, 
odpowiedź Niemiec będzie już znaną. Glosy prasy dają 

nowisko nam iestnika kraju budzi nadzieje jak  najlepsze, i w każdym razie obraz zapatrywań opinii na sprawę,
•Bar. Diller sprawował dotychczas, jako  gubernator w o- zapatryw ań, opartych na poc.zuciti, że kwesty a jest ao-
jenny, rządy na terenie, okupowanym w Królestwie 
Polakiem przez armie austro-węgierskie. W ładza taka  
fest do w j konywania niełatw ą, nastręcza tysiączne tru ­
dności, wym aga nietylko talentów  adm inistracyjnych, 
lecz tak tu , umiejętności dobierania ludzi, jednem slo- 
wern staw ia rządzącemu poważne, nieraz ciężkie wyma­
gania. £e skomplikowane wr niejednym  względzie sto­
sunki Królestwra ułatwień nie przynosiły, o tem  my, Po- 
latcy galicyjscy, wiedzieć możemy najlepiej, chociaż 

wiem y równie dobrze, że pełna godności postaw a spo­
łeczeństw a polskiego w Królestwie, jego twórcza ener- 
■;ia, jego samorodne, czynownjctwem nie zgnębione po- 
zucio rządnośei i ładu zarysowyw ały się dosadnie i w 

,ych stosunkach, dając pracy władz okupacyjnych 
trwałą ze strony polskiej, w ydatną podstawę.

Zasługą wszakże niew ątpliwą bar. Dillera było to, 
iż tym  zaletom społeczeństwa otworzył w miarę lm.żno- 

| ' ści niejedno pole działania, że zrozumiał rolę, jak ą  ma 
żywioł rdzennie polski, odwieczny gospodarz tych ziem, 
zę do jego wysiłków odnosił się z żyezliwem i umieję- 
tnem  poparciem, że współpracy wogóle żądał i ocenić 
ją  umiał. Złożył tem przekonywujący i chlubny dowód, 
ż t w Królestwie, okupowanem przez A ustro-W ęgry.

, znalazł się — a wiemy, jak nieczęsto to bywa -- t h  e 
r i g li t  infliii t o  t  h e r i g h t  p l a c e .

To też pierwsze pogłoski o powołaniu bar. Dillera 
na galicyjskie nam iestnictwo wywołały za daw njm  kor 
donern reakcj ę i odruch, k tóry  sam w ystarczy za naj- 
pochlebniejsze świadectwo jego pracy i jego stosunku 
do społeczeństwa. Odruchem tym była obawa, iż bar. 
Diller opuści Lublin, byl z góry wyrażany żal, iż dalej 
rządów na terenie okupowanym sprawować nie będzie, 
lo  też wiemy, że rudacy nasi zachowają o jego rządach 

korzystne wspomnienia, k tóre oby znalazły równowar­
tościowy ciąg dalszy w okresie, k tó ry  w Królestwie 
obecnie nastąpi. Pragniem y tego grorą.eo?Tnamyinadzie- 
,ję, że te  wszystkie cenne właściwośoj, które scharakte­
ryzowały działalność bar. Dillera, będą utrzym ane, jako 
dobra trndycya, gw arantująca życzliwe stosunki między 
w ładzą a. ludnością oraz płynącą z tych stosunków a  nie­
zbędną współpracę.

Pamięć, jaką nowy namiestnik zostawia na swym
dotychczasowym obszarze działania, pozwala nam też 1 ./
powitać go na  nowem stanowisku z jak najlepszemi 
nadziejami. Znajomość stosunków, jaką  tam  pozyskał, 
znajomość; psychiki społeczeństwa polskiego i jego wa­
runków bytu, będzie mu w obecnym zakresie pracy przy­
datną, a trudności m atcryalne, jakie tam  musiał poko­
nywać, dały jego zdolnościom adm inistratorskim  do­
świadczenie, które będzie mógł zastosować ,w galięyj- 
sk a ii, również niełatw ych U raz warunkach.

Galicya wymaga usilnych starań i zabiegów, lu­
dność jej winna otrzym ać pomoc i opiekę taką, na jaką 
zasługuji i do jakiej ma prawo kraj, k tó ry  był przed­
murzem monarchii i zniszczeniem pi zypłacił iej obronę 
Sama aprowizae.ya i odbudowa kraju , nie mówiąc o tyłu 
Jinycli ważnych, a, delikatnych gałęziach adm inistraeyi,

niosłą
„Ultimatum bez term inu44 — nazywa „Berliner Ta- 

geblatt" notę am erykańską w artykule Teodora Wolffa. 
Stwierdza, że Niemcy przedstaw iły storpedowanie „Sus- 
so \a “ przez swe łodzie podwodne jako fakt w każdym  
razie nieprawdopodobny i niestwierdzony. Ameryka, 
przeciwnie, uważa fa k t ten za pewnik. Na tej podsta­
wie domaga się, aby Niemcy zaniechały obecnych me­
tod walki łodziami podwodnemi. Nie żąda wprawdzie 
zaniechania tej walki wogóle, lecz tylko jej metod, 
wszelako jasnem jest. że do tego rozróżnienia, chociaż 
jest godne uwagi, ńte można przywiązywać daleko idą­
cych nadziei14. 1 organ liberalny kończy:

Lud niemiecki w swej ogromnej większości nie 
pragnie wojny z Ameryką. Może niedoceniają takiego 
przyrostu nieprzyjaciół lekkomyślni politycy i pisarze 
artykułów, którzy lubią przybierać pozę siły. Alo lud 
niemiecki zniesie i najcięższe, jeżeli to najcięższe nie da 

'się odwrócić. Chce on, aby jego kierownicy sami zna­
leźli drogę właściwą, nie chce zaś, aby cudza wola sta­
ła się rozkazem. Kanclerz bawi w wielkiej głównej kwa­
terze. Nigdy jeszcze od początku wojny nie zgromadzi 
ło tam stróżów państwa pytanie poważniejsze

..Der Tag", używany często do misyi pólurzędo- 
wych, zauważa, iż Ameryka zarzuca Niemcom, że nie 
dotrzym ały przyrzeczeń, składanych w sprawie wałki 
podwodnej i jej metod:

Mamy nadzńję, iż rząd niemiecki zdoła osłabić 
twierdzenie, iż przyrzeczeń swych nie dotrzymał Czy 
chce j( szcze to uczynić, wobec szorstkiego i groźnego 
tonu noty, czy nie ma już przekonania, że dalsze ro­
kowania nie doprowadzą do celu, tego nie wiemy. W 
każdym razie nie podda się insynuacyi zawartej w sło­
wie „bezzwłocznie", lecz poweźmie postanowienie po 
dokładnej rozwadze. I lńumy nadzieję, że przy decy- 
zyi tej będzie się kierował tylko względami użyteczno­
ści. Słowo kanclerza, że nie pozwolimy sobie wyrwać 
z rąk broń, jaką rozporządzamy, musi utrzymać się 
w mocy. Nie możemy rezygnować ze środka walki — 
który wydaje się nam użjtecznym do zwycięstwa — 
ze względu na teorye nieprzyjaznego nam przyjaciela 
ludzkości. Gdyby pan Wilson żądał od nas czegoś wię- 
t ej, to lud niemiecki podejmie rękawicę) rzuconą mu 
przez świat Nowy w chwili, gdy lud ten walczy z prze­
ważną częścią .Starego o swój byt — z sukcesem.

„Yossische Zeitung44 wyraża nadzieję, że odpowiedź 
Niemiec będzie utrzym ana na poziomie godności narodu 
niemieckiego, lecz można również oezekiwmć, że „lud 
am erykański, w którego rękach spoczywa ostateczna 
decyzya, zbada odpowiedź niemiecką z poczuciem spra­
wiedliwości, k tóra dotychczas stanow iła ty tu ł do chwa­
ły wielkiego wolnego narodu z drugiej strony oceanu44.

Organ centrum „G erm ania^, stwierdza, że sytua- 
cya jest bardzo poważną. Dalszy rozwćc zależy od od­
powiedzi rządu n iem ieck ieg o .M am y  zaufanie, że od­
powiedź będzie właściwą41.

\V ton wojowniczy uderza „Deutsche Tageszei- 
tung":

Teraz jak i poprzednio uważamy walkę podwodną, 
odpowiadającą celom wojskowym, za środek wojny, 
który jest więcej wart, niż dotychczasowy, niekorzy­
stny stan między Rzeszą a Stanami. Jesteśmy zdania, 
że ten śreałek wojenny przeważa niekorzyści, jakie mo­
głyby wyniknąć z zerwania stosunków dyplomatycz­
nych a nawet z konfliktu niemieeko-amerykańskiego. 
Gdyby ta nota amerykańska stała się w istocie przez 
odpi wiedź Nii mice „ostatnimi słowem Ameryki44, to

tak stworzony stan nowy powitalibyśmy z uczuciom 
prawdziwej ulgi, uie zapoznając zresztą niekorzystnych 
stron nowego położenia.

„K reuzzeilung44 stwierdza, ze Niemcy m usia łf być 
przygotowane na takie wystąpienie A m eiyki wobec 
sposobu walki łodziami podwodnemi, jak i zastosowały. 
Obecnie Am eryka domaga się czegoś więcej, niż zała­
tw ienia kwmtyi „Russexa“. Zatem, gdybyśm y w tym  
wypadku wzięli winę na »iobie i okazali choć uwzglę­
dnienia życzeń Ameryki, to eonajwyżej osiągnęlibyśmy 
odwleczenie rozłamu. Z? życzenia ogólnego Ameryki itj. 
zaprzestania meiod wałki podwoebiej) spełnić nie mo­
żemy i nie spełnimy, o tem nie może być żadnej w ąt­
pliwości po oświadczeniach kanclerza. Możemy sobie 
tylko życzyć, abyśm y przez obec-ńy rozwój wypadków 
otrzym ali rzeczywiście zupełną, nieograniczoną swobo- 
dę ruchów w walce podwodnej44.

„F rankfurter Ztg“ nazywa tę notę am erykańską 
..zakapturzonem  ultim atum 44. Z obszernych wywoóow 
wielkiego pisma liberalnego należy przytoczyć ważniej­
sze lozumowania,

Ameryka, dostarczając amunicyi czwórporozumie- 
niu, zajmowała, stanowisko party jne wobec Niemiec. 
Niemcy protestow ały przeciw temu, lecz „nie w ycią­
gnęły stąd  dla siebie praw a zrywania ze Stanam i, w  po­
czuciu, że lepiej znieść niesprawiedliwość, a zachować, 
o ile 'to  możliwe, pokój z wielką potęgą zachodu, k tó ra 
w każdym  razie obejmie ważną, rolę, jak  gdyby Ame­
ryką chciała wojny. W ynika to  z ostrego tonu noty, 
niepraktykow anego w dyplomacyi, k tó ra  chce utrzym ać 
dobre wzajemne stosunki. Ale właśnie z tęgiej szorst­
kości wywodzi „Frankf.. Z tg.44 pewną nadzieję porozu­
mienia. Am eryka nie daje wiary zapewnieniu Niemiec, 
iż "*Sussex‘* nie byl storpedow any przez łoctź niemiecką. 
Przy tein zaprzeczeniu rzecz pozostać nie może. Dalsze 
wyjaśnienia są niezbędne. I pisze:

Nioniożliweiń, meslyehanem byłoby, gdyby Niemcy 
prowadziły wojnę z Ameryką dla tego, że w rzeczywi­
stości hic można było rozwiać wątpliwości, co stało się 
z tym okrętem. Albo „Sussex“ został storpedowany 
przez Niemców, albo nie. Jeżeli nie, to należy' żątfeć, 
aby poczyniono wszelkie zarządzenia z największą ener­
gią, aDy żaden urzędnik nie mógł zasnąć, póki „przypu­
szczenia44 p. won Jaguwa. albo tego, w ezyjem pełno­
mocnictwie pan ten dział i. nie staną się twardy mi, 
kanciastymi faktami, które muszą każdego przekonać. 
Bo uważmy dobrze: nic idzię teraz o to, czy „Susscx44 
mógł być storpedowany, ozy nie, według zapatrywań 
takiej lub innej niemieckiej szkoły czy sekty. 0  to mo­
żna sic sprzeczać, nas to rfic nie obchodzi. Ale według 
informac j i rządu Rzeszy „Sussex“ nie został przez nas 
storpedowany i bezwzględne przeczenie temu zape­
wnianiu musi wydawać się każdemu Niemcowi nie do 

I ("zniesienia.

<’z jli: „Frankf. Z tg44 żąda ponownych śledztw i 
ponownych wyjaśnień ze strony Niemiec. Znajduje się 
to w pewnem przeciwieństwie do stanow iska innych 
pism. które wychodzą z założenia, iż Ameryce nic idzie 
o samą kw estyę „Sussexa", ale o m etodę walki podwo­
dnej wogóle. Treść noty am erykańskiej przemawia za tą  
drugą opinią i nowe w yjaśnienia — np. według „Ta­
gu44 — rozświetliłyby może sprawcę ..Sussexa", lecz 
kwestyi samoj by nie u»unęly. Mimo to „Frankf. Z tg44, 
kończy:

Wyglądam;, tego nowego niebezpieczeństwa ze 
stosowną powagą, ale i ze spokojem. Nie wydaje się 
niemożliwe, że ..ostateczności da się. uniknąć. Jeżeli ta 
ostateczność nade jdzie, to walka nasza bodzie jeszcze 
cięższą, lecz nie beznadziejną. Los nasz rozstrzygnie się 
w Europie, blisko naszych granic, gdzie nasi posuwają 
się naprzód w zaciętej walce. A jeżelibyśmy się czasem 
zawićdli na jednostkach iwenn wir an den einzelnen 
biswoilen irre 'werden koonncn, to pokrzepia nas mę­
stwo i wierność ludu niemieckiego i wiara w jego przy­
szłość.

Jeszcze raz powraca do bw eslyi „Beri. Tagebl.“ 
również piórem Teodora Wolffa. Treścią artyku łu  jest, 
że yypra.wdzie nota am erykańska jest. szorstką, lecz 
„nie ma celu przeciwstawiać ostrym słoyvom inne, po­
dobnie ostre44. Pismo berlińskie gani dzienniki, k tó re  
wprost radują się z nadziei wojny z A m erjką i zwracaj 
ich uwagę nu to, że przyjm ują na siebie ciężka odpo­
wiedzialność. Kończy zaś tak:

^'.zy dalśza rozmowa przyniesie rezultaty możliwe 
do przyjęcia, tego nikt przewidzieć nie może. Istnieją 
ca w tym względzie nadzieja nie może zasłonić poWa­
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gi sprawy. Zerwanie stosunków niemiecko-amerykań- 
skich miałoby być przez zwolenników nieograniczonej 
torpedy powitane „z uczuciem szczerej ulgi?“ Anglia 
i inne nam nieprzyjazne państwa powitałyby je z po» 
wnością z podobnem uczuciem!

Lichwa żywnościowa.
W jednym z ostatnich numerów czasopisma pra­

wniczego ..Das Mceht" znajdujem y bardzo interesujące 
orzeczenie sądowe w sprawie lichwy żywnościowej. Ze 
względu na to, że zasady ustawy przeciw lichwie żyw­
nościowej są w Niemczech i w Austryi identyczne, o- 
rzeczenie to, wydane przez najwyższą instancyę sądową 
państwa niemieckiego nie pozóttanie zapewne bez wpły­
wu na judykatiuę  w muzem państwie. i z tego powodu 
należy się z nieni zapoznać.

Orzeczenie to ustala pojęcie „nadmiernego zysku" 
z nowego, a zarówno ze stanowiska etyki jak  i ze sta­
nowiska gospodarczego, uzasadnionego punktu wi­
dzenia,

Do tej pory kupiec odspi zedająoy swój tow«r po 
cenie targow ej, nie narażał się na zarzut ..nadmiernego 
zysku", i • odpowiedzialność karną. Nie zastanowiono 
się jednak nad tern, że cenę targow ą dyktuje właściwie 
„kupiec11, jako  pojęcie zbiorowe tych wszystkich, k tó ­
rzy zgodni w sweni dążeniu do najkorzystniejszego wy­
ży skania wojennej konjunljŁuy. wzajemnie się popie­
rają. nie konkurując ze sobą w sposób normalny, prak­
tykow any w' czasach pokojowych, tj. przez obniżanie 
ofert. Wobec tego niema o tem mowy, by cena targowa 
by la rzetelną miarą dla oznaczenia prawdziwej wartości 
sprzedaży danego artykułu . W ychodząc z tego założe­
nia, uznaj - sąd za czynnik decydujący k  w e s t y ę z y- 
s k  u. Jeżeli zysk ten jest nadm ierny, obojętną jest cena 
targow a, gdyż w odzi o to, jaki 'zysk osiąga kupiec w 
k o n k  r e t n y  ni w y p a d l m ,  p r z y  s p r z e d  a ż y 
d a n e g o t o w n r u. Jeżeli bo w iem udaio mu się kupie 
tow ar po niższa j cenie, wówczas obowiązany jest sprze­
dać go p i cenie niższej, natom iast inni kupcy, którzy 
tcirgsam towar kupili drożej, są uprawnieni drożej go 
sprzedać. Cena targowa będzie .się zatem w danymi wy­
padku stosowała do ceny żądanej przez większość kup­
ców, mimo tego jednak ten kupiec, k tó ry  nabył tttwar 
korzystniej, me jest uprawniony do żądania ceny ta r­
gowej, gdyż w niej. nnascilby sic zysk ..nadm ierny", 
w postaci nadwyżki, osiągniętej ponad zysk innyeli kup­
ców, którzy ten sam towar drożej kupili. Jeżeli zatem 
kupiec posiada zapasy towarów z czasów' pokojowych, 
nabyte po cenach normalnych, nie wolno mu za nie 
żąclać ceny, usprawiedliwionej u jego konkurentów , k tó ­
rzy ten sam tow ar sprowadzili z zagranicy, plącąc zań 
znacznie drożej i wśród niekorzystnych stosunków wa­
lutowy ch.

W miejsce wątpliwej wartości pojęcia ceny targo­
wej, wchodzi zatem c z y n n i k  i n d y  w i d u a 1 n e g o 
zysku jako decydujący w stosowaniu przepisów ustawy 
o lichwie żywnpściowoi.

K.upięty k tóry  przezornie zaopatrzyL-swe m agazy­
ny, musi zadowolnić uczciwym zyskiem, oraz sa tysfak ­
c ją  natu ry  idealnej, jaką mu daje przeświadczenie, iż 
może swym klientom sprzedać tow ar taniej, niż to po­
trafią uczynić jego, mniej przezorni konkurenci. Nie 
nióże jednak z tego ty tu łu  żądać jakiegoś s p e c y a l -  
n e g o, a zatem  n a d m i e r n e g o  z y s k u, i w tem 
właśnie leży głębokie społeczne znaczenie omawianego 
orzeczenia.

W szerokich kolach świata handlowego, orzeczenie 
to nie wywoła na- pojęcie i znaczenie konjuktury  han­
dlowej w kupieetwie. Nie należy jednak zapominać, że 
anormalne stosunki gospodarcze, wywołane wojną, po­
ciągają za sobą z konieczności wyjątkowe zarządzenia, 
zmierzające tlo ochrony warstw ekonomicznie słabszych 
przed wyzyskiem ze strony ekonomicznie silniejszych, i 
że to, co w czasach pokmowyoK nazywało się szczęśli­
wcem w tryskan iem  korzystnej konjunktury, stanowo w 
obecnych w arunkach nieuzasadniony nadm ierny zysk. 
a zatem karygodny wyzysk. Wp.

Swoszowice.
f'.ięk'ąca kwostya braku pa-picru na peryodyozne. 

w y daw nietwa. zwłaszcza na codzienne pisma, zawisła j 
jak mioez Damoklesa nad ulowami literatów  i dzienni­
karzy państw  centralnych, napawając' ich ciężką, troską 
na czas dłuż&zy wobec nic dającego się przewidzieć 
końca wojny. Pominąwszy nadm itrną chciwość zysków 
spokulaidów i wytwórców- tudzież pośredników w do­
stawach pupieni. trzeba jednak przyznać, że widoki do­
statecznej ilości papierń tańszego, dziennikarskiego, 
wobec, ogromnego .zapotrzebowania, nie przedstawiają 
sic wcale różowo-.'Przyczyną tego przykrego -stanu jdst 
zbyt mała ilość siarki potrzebnej- do wytwarzania kw a­
su siarkowego, niezbędnego do wyrobu papieru — dla 
celów- niew ojennych. łlrak  ten rodzi mimowoli pytanie: 
..wszakżeż mamy w pobliżu Krakowa, bo w Swoszowi­
cach kąpiele siarczone i kopalnię siarld?!" Istotnie, k ą ­
piele siarczanie bardzo prymitywnie urządzone i wy ma 
gające podniesienia jego zarządu. Zaś co się tyczy ko­
palni siarki, to rząd jako jej właściciel, zastanowił ją 
jeszcze w r. 1884. Bliższych przyczyn zaniechania wy­
dobywania siarki w Swoszowicach nie będziemy do­
chodzić. a ograniczym y się tylko do notatki, że jedną 
z nich była zbyt silna konkuronoPa Włoch, które z ko­
palń sycylijskich zasypyw ały Europę wielką ilością 
siarki, po cenach bezkonkurencyjnie nizkich, przyezem 
import jej do Austro-W ęgier nie podlegał cłu. Ponie­
waż jednak obecnie — jak  już wspomniano — brak 
siarki bardzo daje się we znaki publicystyce w ogóle, 
przeto warto zająć się bliżej tem jedynem źródłem owe­
go minerału w zachodniej Galicy-i.

Najdawniejszym dokumentem, w którym  jest 
W iin iankr o Swoszowicach, jest dyplom Kazimierza 
W ielkiego z 12 marca r. 1362 (Kodeks tyniecki), jako 
o miejscowości posiadającej źródła lecznicze, których

znaczenie porlno i-'O czko w dziele z r. 1578 zatyluło- 
wanefn .,0  cieplicach11. W r. 1415 przeniesiono Swoszo­
wice z pod prawa polskiego pod prawo średzkie. Przy 
sposobności wyzyskiwania wód tych. musiano natrafić 
na płytkie pokłady s ia rk i-ta k . że można przypuścić, 
iż początki kopalni swoszpwickich odnię.ść należy do 
końca XIII, lub początku XIV w. Świadczy o tem w y­
rok króla Zygm unta 111, w ydany z powodu pozwu wy­
toczonego przez prokuratora koronnego przeciw ówcze­
snym właścicielom Swoszowic i kopalń siarki, w którym 
to wyroku jest mowa o starodaw nej kopalni siarki. 
W każdym  razie kopalnia ta  istniała znacznie wcześniej 
przed pierwszą połową XV. wieku. Od tej chwili, t. j. 
od r. 1422. w którym  na pewno już kopano siarkę, aż 
do czasu zajęcia Oalicyi przez Austryę. t. j. przez prze­
ciąg półtora wieku nie nie wiemy o kopalniach swoszo- 
wickich. Dopiero w r. 1786 urzędnicy salinarni wieliccy 
nabyli tak dobra, jak  i kopalnię od rządu austryackiego. 
Po różnych zmianach właścicieli, kopalnia powróciła, 
drogą kupna do rząclu auslryaćkiego i od k  1807 odby­
wa! się w niej ruch prawidłowy wraz z ruchem -nowo 
zbudow anej huty  siarkowej, w ytapiającej siarkę z - wy- 
dobyiej rudy. Siarka w Swoszowicach nie przedstawia 
regularnego ułożenia, t. z. pokładów, jak np. węgiel, 
lecz są to gniazda i gniazdka porozrzucane tu i ówdzie, 
większe bryły i drobne ziarna — w marglu (plastycznej, 
ciemnej, sina woj. tłustej glinie). Za wartość czystej siar­
ki w otaczającym  ją 'marglu wynosi przeciwnie 12%, 
czyli, że w 100 kg. surowego urobku znajduje się 12 kg. 
siarki.

D ile wydobywana ilość siarki w Swoszowicach 
wzmagała się stale od r. 1820 do r. 1868. to potem pro­
d ukcja  zaczyna spadać tak dalece, że w r. 1884 wydo­

byto jej tylko 6296 eentn metr. wartości zaledwo 
14.744 koron, podczas gdy- w roku 1866 wydobyto jej 
14.125 cenili, metr. wartości 264.496 koron. Tak zna­
czny spadek produkeyi musiał też wpłynąć na cleeyzyę 
rządu.

Powstanie złóż siarkowych w Swoszowicach jest 
dotyuŁozus niejasne. We.dle zdania znanego i zasłużone­
go *  świecie naukow ym  mineraloga ŻcTarocicha**), 
tudzież K enagotta, pow stały one wskutek osadzenia, 
się wydzielonej siarki w marglach na drodzó-,mokrej ze 
źródeł zawierających siarkan wapna- czyli gips. lub guz 
siarkowodorowy i wapno.

Wobec niesłychanie wysokie li ccii, jakie Osiągnęła 
siarka ostatnim i czasy na targu  środkowo-europejskim 
byłoby pożądaiiem. aby kopalnia swoszowicka znów 
odżyła, a to tem więcej, że dowóz tego surowca- jest. 
liuin odcięty tak  ocl strony Włoch, jak  i Anieiyki, p u ­
szczenie zaś jej w ruch, nic wymagałoby stosunkowo 
dużego wkradli pieniędzy, ani czasu. IV tym też k ierun­
ku wyraziły nasze władze kiajow e górnicze przychylną 
opinię u władz centralnych. Mając przed oczym a. bez­
przykładną iście sprężystość i eneigię jaką rozwija, rząd 
niemiecki we wvzvsk-iwaniu s\vveh rodzi mech snrow- 

.:    ‘ •  ' ■
%■*) Byt w r. 1857 profesorem mineralogii na U ni w. Jagiell.

Naród — p rze w o d n ik.
(Ideje r. 1914: II.;

Ideje grup. — Ideą. narodów. — P. Boulroux o roli Frnncyi. — 
Demokracja miedzy narodami. — „Naaezycicl“g „pan’’ i ^słu­
żebnik". — Co myślą Niemcy? —- Walka o ducha Europy.- 

Idee praktyczne.

t zy narody objawiły w tej wojnie swe ideje prze­
wodnie. swe cele moralno-polityczne. które z bronią 
w reku przeprowadzić usiłują.'

W ykazać to usiłował, jak wiadomo, profesor uni­
wersytetu gotenburskiego. p. Rudolf Kjelleu. Czwórpo- 
roziunh nie reprezentuje, w od lu j niego, .wolność, ró­
wność i braterstw o": „ideje r. 1789": lgpearstwa cen- 
trabie - -  ideje organizaeyi. ..idejtf-r. 1914". W mglistym 
konturze tego planu ma pomieścić się także Rosya. 
Anglia i.W ło ch j. któryi h . idei przewodnie]: nie da się 
bynajm niej pod ten schemat podciągnąć. Budowa p. 
Kjellena wznosi- się więc na zje wykreślonym funda - 
mencie. Widzieliśmy nadto, że idea organizaeyi nie ob;, 
la ...przehmmialyeh1- idei r. 1789, 'zastąpić ich nie może. 
a tylko uzupełnić i do p rak tyk i życia lepiej w prowadzić 
potrafi. .0 kierujących ideach grup mocarstwowych 
w obecnej konfiguraiyi. mówię- więc trudno. Zobaczmy, 
czy ideo poszczególnych narodów przedstawią się ja ­
śniej, i konkretniej?

.Mniej * więcej rok temu sły nny filozof. Emil Bmi- 
I roiix. dzisiaj prezes Akademii Francuskiej, wygłosił 
w Lozannie odczyt o ..idei narodowej Francy i". Sy.hi 
mu o wyjaśnienie stanowiska Fręńgyi wobec pi.iw i dą­
żeń innych narodów.

Fram-ya - -  powiada p. B outrou\ żyje w*wnę 
lrznie ha-lońi: wolność, równość, braterstwo. Stosuje 
je- do indywiduów swego narodu, przy urządzaniu swego 
ży cia politycznego i społecznego. Ale że każdy naród 
ma do spełnienia pewną misye wobec ludzkości, przeto

tiu iicy a  występując mi,.-arenę polin czną.-gdzie ścierają 
się dążenia narodów, musi swoje hasła wewnętrzne po­
większać do form atu światowego i stosować je do wspó- 
żyeia państw  między, sobą, ..Francuska teorya narodo­
wości — stw ierdza filozof paryski —  zasadza się na 
rozciągnięciu na narody tego. en « deklaracyi praw 
człowieka stwierdzono w stosunku do indy widnów11. 
W szy-ikie narody są sobie równe w prawach do życm 
i rozwoju. o ra / w- obowiązkach względem ludzko: -i. Gid 
>ić to. pomi&ie tej myśli do urzeczywistnienia, to dzie­
jowe posłannictwo Franeyi.

Odczyt p. Boulnuix doczeka! się w 'Niemezech Rry.- 
tyki. Publicysta p. M aU s^chcleł zarzucił rozumowaniu 
prezesa Akademii -Francuskiej sprzeczność wewnętrzną. 
Skoro Francya pragnie szerzy# ideje roku 1789 w sto­
sunkami narodów między sobą. w takim  lazie chce być 
..nauczycielem--. ..przewodnikiem" . i*' „w ychowaw cą11 
ludzkości. \vięe gdzież ..równość"? Nadto staje się wo­
jowniczą, agr.osy wną wojiec ludów, które ma ją  inne. niż 
ona. pojęcie o współżyciu narodowości lub też sarnę 
aspirują, do kierownictwa, d o . narzucenia św iatu swych 
pojęć o tem współżyciu.

Pozorna logika, tego rozumowania .podstaw i i \Vsza- 
kze pod wszelką nropągande — karabin, lułi -onajmniej 
przymus. Autor zapomina -- pewnie pod nastrojem wo­
jennym -- że idea może szukać u rzeczy wistnh nia nic- 
Iv 1 ko przez-w ojnę,i gwałt. Może narzucać się*swą silą 
w wim trzii;;. może pozyskiwać, nie podbij.ić. Dhrystya- 
nizm szerzył się męczeństwem. nie umęczaniem. Me p. 
Seheler p róbu j^  także skonstruować ideje kierownicze 
innych w-ojując.ych narodów — i to jest najbardziej'in ­
teresującą częścią .jego przedstawień.

Więc -naprzód Miglia. Fważa się ona. zdaniem p. 
śeheli-i.i. za ..urodzoną władczynię ludzkości". Nie chor 
bv c  jej wy chowaw czy  nią i )U"tw ie zupełnie rez y g n u je  
z pi-opag uniy kuhuralnej. ..ehoeiaż może dlab-go |u-o- 
wadzi najsilniejszą-’. -  pośrednią'1. Ilezygnai y a ta- josl. 
logicznt!. bo rpły by Imlzl^ość cała stała się laką, ja3\

.Anglia, wówczas \n g liiy  nie byliby ..narodem wwbra- 
nym". P. Seheler przyznaje, iż ..Anglia okazuje posza­
nowanie względem obcy-ch idei. obyczajów' i uiządzeit 
'państwowych, poszanowanie, jakie ma człowiek wy 
iworny dla cuazych opinij". lecz stanowisku twmu to ­
warzyszy ..uczucie wyższości, danej przez Boga, i B ia­
łego odczuwanej jako coś zrozumiałego samo przez się- .

Dajemy' ten szk« psychologiczny, nie wchodząc, 
w .k ry tykę, llosya. do której na ostatku  publicysta nie­
miecki przechodzi, posiada formułę posłanniciwa naro­
dowego 'zupełnie odmienną. Francya uważa się za prze­
wodnika i nauczyciela ludzkości. Anglia z awdaiiczynie, 
Rosya dąży do „jednolitego państw a światowego, w-któ- 
rem sama m a się. rozpłynąć-1. Proces ten ma dokonać się 
nie na zasadzie demokraty c/.nej idei równości lutrodów' 
między sobą. lecz z głębi ..chrzęści,jańsko-prawoslawrtej 
i słowiańskiej idei braterstwa i ofiary1-. Rosya nie chce 
ani prowadzić liulzkośei. ani nią wlarlai : chce jej sliiżyć, 
nawet poświęcić się dla niej. ..Jo»t to jwszakże sługa ua- 
tręliiy. dziki i okrutny, który nie znosi, aby odrzucono 
■jego ofiarne służby,k ^ ;V  M-

A NiemcyV Te nie uznają dem okratycznej równości 
narodów. ..:\ly — pisze p. Seheler — sądzimy-, ze narodyg 
równic jak jednostki, mają różną tak  istotę, jak wartość, 
f dlatego sądzimy, że narody' mają prawo żądać i zdobyć 
wolność i panowanie tylko wedlmi. swej wartości, we­
dług siły ducha, organizującej i tworzą ci ,j kulturę. A sad 
o tej różnow.irlośei narodów, a więc i o wartości nasze­
go własnego narodu pozostawiamy żywcaj historyk czy­
nom i pracy. — albo Bogu. jako św kulkowi tego czynu, 
świadkowi tej prący--.

A m i sy a  hiMory cz n a  N i e m i e c ?  T a j  |>. S c h e l o r  w p ro s t  
z a p r z e c z a .  „Zu jn- ł n i c  Dbmi ji-jst n a m  — mów - — g a l i j s k a  
idea  p r z e w o d n i c t w a  l u d z k o ś c i " .  ( ’zv  n i e m a  \ N i e m c z e c h  

z w m le i u u k ó w  in n e g o  p o g l ą d u ?  : i ę g n i im y  J-o k s i ą g :- 
w k tó r y e l i  t e o r y a  p o l i t y c z n a  n ic-miecka z ło [i  w y n i k  
s w y c h  do c i e ka l i .

Oto. jak określa Treit-elike. iNtolę moim-zy zny:

W n i l f l f j l A G I  dla m iast,  gmin fo lw arków ,  . .ak ładów kąp ie lowych ,  fabryk, 
w W  ogrodów, gmaclióvv publicznych ,  domów oryw alnych  i t. d. ^
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Ne. 211. „GŁOS NARODU“ z dni.0, 27. kwietnia 1916 roku. Sir. %

ców  w- obeonyn) c iasie  powiibioKy7 zdaniem
naszem Koło polskie poczynić rychło odpowiednie kroki, 
celem w ykorzystania■ kopalni swoszowickiej - w interesie 
ogólno-paróJAeow-ym. T. H.

K R O N I K A
łŁalwidariyfc kościelny Dziś we czwartek ŚŚ. Anastazego 

i Zyty. — .1 atri, w piątek św. Pawła v J  Krzyża.
kalendarzjU  astronomiczny.. Wschód słońca rozpocznie 

się jutro o godz. 4 min. 22, z a J  5>tl pffiljpPla. o gv«l;. 6 min. 51; 
fthłg<»i& Unia godz. 14 min. 32.

K raków , dnia 26. kw ietnia 1916.
Przeżywamy najcięż.^e czasy przednówku, któiy spe- 

"yalnie w naszym kraju trwa już od pOvZ%tkn wojny Przed­
tem karmiły nas Węgry, obecnie w części Rumunia. Prze- 
biedowalibyśmy jeszcze, gdyby rząd krajowy, jak to do nie­
dawna było, nie pozwolił wywozić ziemniaków z kraju i u- 
dostępnił przyw óz tanich bardzo, jak na obecne stosunki, 
ziemniaków z Królestwa. Wszędzie jednak gospodaruj; 
„Miles*1 tak, że na targi niewiele się ziemniaków już dostaje, 
a ao nowych jeszcze daleko.

Tak w Królestwie, jak również u nas, jeżeli nie na­
stąpią nowe klęski, zbiory zapowiadają się nieźle. W in­
nych częściach monarchii, jak donoszą dzienniki, ozimina 
jest wspaniałą, zasiewy poczynione wcześnie, zapowiadają 
się pięknie, a dostateczna wilgoć i cieple dnie wiosenne, 
wpłynęły na przyspieszenie wegcta.yi. byle było tylko kim 
zebrać, biada gospodarz, bo to największa obecnie na wsi 
boska. Żniwiarki i kosiarki już teraz cieszą się znacznym 
popytem, kogo stać na nie, ten stara się maszynową pracą 
zastąpić brak rąk. Kwestya aprowńzaeyi nauczyła ogół śle­
dzenia prac rolnych i ich rezultatu, ho niedoceniana u nas 
ziemia, i praca rolnika, ualy się poznać dobitnie brakiem 
środków żywności szerszym sferom zjadaczy chicha.

Ludność miejska uczy się powoli sadzenia ziemniaków, 
u wielka szkoda, że postępy te nie są tak dodatnie jak w 
Niemczech, ho wówczas daleko mniejn/ą bylaty troska o 
wyżywienie. Tam pomogły rzucone przez czynniki miaro­
dajne hasła, wzywające do pi ze trwania i precyzyjny aparat 
regulujący konsumcyę. Wojna wykazała pod wielu wzglą­
dami, nasze niedomagania, odsłoniła naszą nędzę, brak 
przedsiębiorczości i zupełną zależność od obcych pod każ­
dym względem. Nie mamy rolników ani kupców, nie mamy 
przemysłowców ani finansistów, lecz jest nadzieja, że naj­
rozmaitsze „Anstalty“ i „Vereiny“, „Milesy“ i „Mundusy“, 
obłowiwszy się słonecznie,’ nauczą nas tajemnic życia i 
wystarczania sobie. Z faktorów odbudowy7 wyrosną kiedyś: 
budowniczowie, z pośredników obcych banków: rodzimi fi­
nansiści, a wzgardzony przez politykomanów ziemniak sta­
nie się symbolem pracy

Występy homonoYusów nauczą sporą część naszych 
ziemian osobistego kierowania rodzinnymi majątka­
mi, na których panowała dotychczas niepodzielnie ręka 
r-acbciarza oocoplemiennego, wyniszczającego folwarki. — - 
Nadchodzący czas rekonwalescencji wykaże znaczny uby­
tek wt stanie posiadania, lecz to. co zostanie wolne od za-

hoiczośti homonoYusów, wytworzy zdrowe warsztaty pracy, 
na których odrzeć będziemy mogli w przyszłości niezależny 
byt gospodarczy.

Ciężkie przesilenie czeka niemniej własność realną w 
miastach. Mścić się zaczyna dawniej uprawiana spekulacya 
domami. Cały wysiłek skierowany był zazwyczaj na to, aby 
uzyska, jak najwyższ obciążenie hipoteczne, bankowe i 
piywatue, gdyż domy z małym wkładem gotówkowym, cie­
szyły się największym popytem i przechodziły z rąk do rąk. 
Spadek czynszów, prożnostanie i niemożność korzystania 
z bonifikacyj podatkowych, ze względu na fasye, stawia 

j*/» właścicieli domów7 w bardzo eięzkiein położeniu i jeżeli 
zaległości hipoteczne nie zostaną uregulowane przez wcią­
gnięcie ich na podwyższenie kapitału dłużnego, rozpocząć 
się musi orgia licytacyj, która pochłonie przeważną część 
własności miejskich.

Stan handlowy nie przedstawia się rozpaczliwie, gdyż 
Ja rak ów posiadał przed wojną, zdrowy handel. Odpadnie za­
pewne tylko bardzo nieznaczny procent. Mówimy o firmach 
chrześcijańskich, bo odmiennie przedstawia się handel ży­
dowski, gdzie nadużywarfo łatwości kredytu towarowego i 
bankowego w normalnych czasach, a kapitał zakładów7}7 by­
wał zazwyczaj znikomy w7 stosunku do obrotów. Wzrosła 
także zna mnie wartość posiadanych z dawna zapasów to­
waru, a drożyzna ich odczyściła składy z wszelkich niemo­
dnych artykułów i braków, powodujących zazwyczaj tylko 
kłopoty7 przy inwentaryzac-yi. Wszystko wysprzedano za ce­
nę, o jakiej nie marzył nigdy kupiec w czasie pokoju. Ob- 
dłużenic nie wzrastało, gdyż za sprowadzony7 towar musiano 
płacić gotówką i aby go otrzymać, częstokroć kupiec był 
zniewolony regulować dawne swe zobowiązania, pomimo 
obowiązującego dotychczas moratoryum.

Gorzej jest z rękodziełem, gdyż brak rąk do pracy u- 
szozuplał warsztaty i nie dał możności, pomimo popytu, na­
dążyć potrzebom, które pokrywane być musiały % produk­
c ji fabrycznej. Rękodzielnik nasz nie korzystaj z dostaw 
w7ojskowych, a brak wielkiego przemysłu nie d.owal mo­
żności rekompensaty za ciężary, jakie nakładała na nas 
wojna.

Z miasta.
Nowa ta ry fa  m aksym alna. W dniu dzisiejszym poja­

wiła się na murach miasta nowa taryfa maksymalna, zawie­
rająca spodziewaną podwyżkę cen wszelkich gatunków mię­
sa i wyrobów masarskich. Podwyżka wynosi przy7 mięsie 
68 hal. do 1 K 76 h. na kilogramie, przeważnie jednak 1 K 
20 h do 1 K 40 h; podobnie podniesiono ceny tłuszczów, 
natomiast niższą cokolwiek jest podwyżka cen -wędlin. W 
szczegółach nowa taryfa przedstawia się następująco:

Mięso pierwszej jakości: krzyżówka, zrazówka, rozbef, 
rozbmtel, Iegawka, lejsztuk i plocówka z dokładką K 7.04 
<5.40), krzyżówka, zrazówka bez dokładki 7.56 (5.80), 
szponder, górna sztuka i mostek 5.44 cl. 16).

iłięso drugiej jakości: krzyżówka, zrazówka, rozbef, 
rozbratel, Iegawka, lejsztuk i pleeówka z dokładką 5.40 
•1.00), krzyżówka, zrazówka bez dokładki 5.80 (4.40), 

szponder, górna sztuka i mostek 4.80 (3.60).

M i ę s o  w i e p r z o w e :  polędwica, kotlety i szynka 
K 5.76 (5.00), łopatka i boczek 5.28 (4.60).

C i e l ę c i n a  pierwszej jakości w sklepach i jatkach: 
dych, kotlety za 1 kg. 5.28 (4.20), łopatka, mostek, karczek 
4 „6 y3.60).

Szynka wędzona surowa w całości 6.24 (5.4C), szynka’ 
gotowana krajana na części 1 kg K 10.00 (8.72), kiełbasa 
surowa siekana 5.38 (4.64), kiełbasa krajana wędzona 6.94 
(6.00), kiełbasa sieaana wędzona 5.92 (5.12), wędzonka su­
rowa 5.92 (5.12), wędzonka łgotowana 6.28 (5.44), sardelki 
sztuka 22 h (—.22), kiełbaski wiedeńskie para 22 h. (—.22), 
słonina 7.20 (h.80j, smalec 7.76 (.6.50), Sadło i bil 7.— 
(6.50). Cyfiy w nawiasie oznaczają ceny dotychczas obo­
wiązujące. ’

Ponadto nowa taryta ustala cenę mąki kukurudzianej 
na 66 hal., grysiku Lukurudzianego na 74 hal, za kuogram, 
oraz cenę węgla z kopalni w Dąbrowie na 1 K 90 h, z do­
wozem do domu 2 K 18 h za cctnar cłowy, wreszcie zmie­
nia cenę zapałek na 4 h za pudełko. Inne pozycye taryfy 
pozostały niezmienione.

K arty  chlebowe. Jutro rano biura okręgowe rozpoczną 
rozdawnictwo kart chlebowych na następne dwa tygodnie. 
Rozdawnictwo odbędzie się w sposób dotychczas praktyko­
wany.

Z A kadem ii Um iejętności. Posiedzenie Wydziału mate­
matyczno-przyrodniczego odbędzie się w poniedziałek, 1 
maja b. r., o goaz. 5 wieczorem. Na porządku dziennym 
prace z zakresu geofizyki, chemii i botaniki pp. Sawickie­
go, M. Dadiezówny i A. Gałeckiego, E. Janczewskiego i F. 
Rogozińskiego.

Ze S tow arzyszenia N auczycielek. Dnia 16. kwietnia od­
było się 43. zwyczajne Walne zgromadzenie członków Stow. 
Nauczycielek. Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
prezesowa p. Pogonowska, oznajmiła, że w dniu 9 kwie­
tnia deputacya nauczycielstwa krakowskiego w myśl u- 
chwaly zgromadzenia nau< zycielstwa szkół miejskich, zło­
żyła najdostojniejszemu Księćjn Biskupowi Sapieże hołci 
najgłębszej czci i wdzięczności za czyny miłosierdzia i oj­
cowską opiekę nad nieszczęśliwą ludnością polską, oraz za­
pewniła o niewzruszonej wierności nauczycielstwa Kościo­
łowi katolickiemu. W deputaeyi lej Stowarzyszenie Nau­
czycielek było reprezentowane przez prezydyam. Książę 
Biskup przyjął deputacyę bardzo ła.kawie na dtuższem po­
słuchaniu.

Następnie przewodnicząca w wyczcipującem sprawo­
zdania przedstawiła zgromadzonym działalność Wydziału 
w r. 1915 i now7e plany prac na. przyszłość. Pomimo przy­
krych stosunków, wytworzonych wojennem położeniem, 
czynność Stowarzyszenia na polu zawodowem, humunitar- 
nem, oświatowem i społecznem nie osłabła, ale owszem dzię­
ki gorliwości i poświęceniu członków coraz szersze kręgi 
zahacza, podejmując w miarę sił nowe prace. Między mnemi 
Wydział wniósł memoiyał do Rady szkolnej kraj, w’ sprawie 
potrzeby mieszkań w oudynkaoh szkolnych dla tymczaso­
wych sil nauczycielskich, pracujących po wsiach czynił 
starania n władz szkolnych i krajowych o dodatek droży- 
żttiauy dla nauczycielek. Zaiął się sprawą utworzenia ubez 
pieczenia członków na wypadek choroby. Dla uczczenia 
wiekopomnej rocznicy Koiistytucyi 3. maja wydał „Jedno-

.,Głębia, idealizm, uniwersalność; spoglądać 'swobo­
dnie ponad. szranki ziemskie przemijającego bytu; nie 
odpychać od siebie nicaego, co ludzkie; wspólnie z naj­
lepszymi jednostkami wszystkich ludów i czasów prze­
mierzać państw o idei; to zawsze było uważane za nie­
mieckie; to wielbiono jako przywilej niemieckiego typu 
i kultury".

A kom entator głośnego historyka dodaje: ..Żadne­
mu innemu narodowi nie. jest dane przeżywać wewnę­
trznie i używać, wszystkiego, co przydzielone zostało 
całej ludzkości — jak  tylko niemieckiemu. U innych 
ludów widzimy i zesto większą intenzywność umieję­
tności na poszczególnych terenach, ale nigdy7 nie wi­
dzimy równej zdomości uogólniania i pogłębiania jak  
u  Niemców. I ta właściwość czyni nas szczególnie u- 
zdotnionj mi do roli przewodniczej na tereiiie ducha
i nakładu nam obowiązek, abyśm y to stanowisko u- 
trzyjnałi".

K om entatorem  tym jest von Bemhardi, jenerał 
pruski, dzisiaj kom endant Poznania, autor słynnej rut 
cały  św iat przedw o jenny książki „Deutschland und der 
oaecfaste K rieg". Książki, której krocie egzemplarzy7 
rozeszły się po Niemczech i po całej kuli ziemskiej, gdyż 
streszczała w ..obie myśl kół szerokich i wpływowych, 
kół, które miały zawsze na oku ..Większe Niemcy*1, 
jak o  ceł naturalnego rozwoju dzisiejszego cesarstwa. 
W szak w uniwersalności Goethego widzi Bernhardi np. 
dowód, że „pojęcie wszystkiego, co ludzkie, zamyka 
się w duchu niemieckim". ,(Op. cii. pag. 69). To też 

żaden inny lud na ziemi nie może tak. jak niemiecki 
skupić w sobie całokształt, elementów kultury , przy­
stroić je sobie, kształtow ać dalej z głębi własnej isto­
ty  — aby  oddać ludzkości dar bogats/y  od tego, który 
mu dała". fOp. cit. pag. 7 9 *  To też gdy7 Nieniiec o p j -  
mie okiem dzfejc swego narodu, „nasuw7:! się mu z nie­
przepartą siłą. dumne przeświadczenie, że do tego naro­
du niemieckiego trzebti przykładać wysokie, nawi i mo­
że n a jwyższo znaczenie w ogólnym rozwoju ludzkości 
<Op. cit. pag. 77). '/.daniem autora, cały rOzwćj du- 
ohowj ludzkości wsparł sit; na reformaoyi i na filozo­

fii krytycznej. Jedna i druga wyszły z Niemiec, a. za­
tem „naród niemiecki dał nictylko podstawę wielkiej 
wałce o harm onię rozwoju człowieczeństwa, ale objął 
w nięj kierownictwo. S tąd wynika nieodparty obowią­
zek na pizyszłośe: mijjd wziąć sobie za, zadanie dalej 
utrzym ać kierownictwo tej walki, toczącej się o w7szyst- 
ko najwyższe, co wogole może być przedmiotem ludz­
kich dążeń".

Myśli te  notujem y tylko; rozbiór ich przekroczył­
by niniejszą próbę ko n stru k cji, próbę powierzchowną 
i ulobią, wyszedłby poza jej zakres, którym  jest doszu 
kanie się m otoru idtow7ego poza blizkimi, realnym i ce­
lami wojny, poz.„ ekonomią i finansami, naw et poza po­
lityką — motorów ideowy7ch, ostatecznych, chociaż nic 
zawsze uświadomionych. Można uw7ażać je wobec tam ­
tych za am gorzcdne, można twierdzić, że idea ciągnie 
za wojną w wozach z bagażem, tak  jak  z arm ią napo­
leońską szli pod Piramidy7 uczeni egiptolodzy. Ale czy 
godzim y się na zepchnięcie myśli ogólno-ludzkiej do 
dalszego szeregu, czy też nie godzimy — tak  jak  piszą­
cy te  słowa — stwierdzić musimy, że wielkie momenty7 
duchowre, wielkie prądy" cywilizacyjne1 .-iecLą na sztan­
darach armij, jak  p tak i na masztach okrętów. Jedna 
z tych myśli, może najgłębszą i najistotniejszą, jest 
v. a lka o podbicie Europy pod swoją ideę układu sto­
sunków między narodam i, walka o prym at poglądu 
na to, jak  stosunki owe kształtow ać się powinny.

Możemy7 wykluczyć z niej odrazu Rosj'ę, k tóra 
swe ją uilsyę historyczną ogranicza do cząsteczki świata: 
do śłowiaaiszc-zyzny, a  pojmowała ją  dotąd nieco eks­
centrycznie, jak  odczuwaliśmy na własnymi słowiań­
skim grzbiecie. Sama wyklucza się .Anglia, gdyż nie 
mięsza sio w7 bezpośrednio wT żyoie duchowe inny7cłi na­
rodów, jak  to przyznaje i p. Scheler. Pozostaje Fran- 
oya ze swe-m rozciągnięciom „idei roku 1789", wolno 
ś/i, równości i braterstw a na życie narodów7 między 
sobą, z przesłanką, że wszystkie narody są w zasadzie 
ro wnowa-rtoseiow e. Pozostają Niemcy7, wiedzione myślą, 
że ta  przesłanka francutka jes t błędni), że każdy naród 
musi mb-rzyć się skalą jego wartości, & skalę te  usta-

iiawia „łiistoiya żywa". Czyli on sam, swymi czynami. 
InaoEofj naród ma tyle praw, ile ich sam sobie w ludz­
kości zdobędzie. W najdalsze., konsekw encji jesr to 
teorya wmlki, teory7a siły, która rozstrzyga o wartości 
narodu.

O tych dwu obozach niyśb można z pewną słuszno­
ścią powiedzieć, że stanęły naprzeciw siebie i walcz;;, 
o p ry m at nad duchem Europy. Koncepeye to, jak  wi­
dzimy, nie nowe. W ięc też nie one same, lecz chyba 
walka ich między sobą, walką o rząd dusz w Europie 
narodowościowej może być „ideą roku 1914".

Powiedzieliśmy już raz, że trudno w dzisiejszym 
chaosie ocenić, czy wysuw ana z którejkolw iek strony 
„idea" dąży w istocie do urzeczywistnienia, czy jest my­
ślą przewodnią walki, czy też została dobraną tylko 
za argum ent, aby walkę usprawiedliwić i dać jej pod­
k ład  głębi,zy i moralniejszy, niż naga żądza zysku, wła­
dzy, zdobyczy7. Nic w polity7c.e częstszego, jak  tak ie  wy­
noszenie pewnych słusznych zasad na  piedestał chwili, 
aby zasłonić i usprawiedliwić rzeczy najbm tahiiejsze. 
Brak nam — powtórzymy perspektyw y, aby zastana­
wiać się krytycznie i z całą pewnością rozumowania 
nad Ideami moralnymi w formie czystej, k tóre na dnie 
tego konfliktu spoczywać rnusza. chociażby dzisiaj jesz­
cze nie były naszym oczom dostępne. Ale za to wojna 
zrodziła już dzisiaj wiele wskazań praktycznych swym 
w jdywem na stosunki ekonomiczne, społeczne i ku ltu­
ralne państw  uczestniczących. U tycii „ideach roku 
L914" można, już dziś mówić, gdj7ż szukają sobie form 
bytu i znajdują je, a  swem wcieleniem budzą wymianę 
my7śli, k tó ra  zasługuje na uwagę. Nie sięga ta  wymianu 
flo wielkich zagadnień ludzkości. S tara  się dociec, czy 
pewne inowacj7e w7 żyrcin p rak tj7cznem, nasunięte woj­
ną, $ą celowe, czy należy je utrzym ać, rozwinąć i zbu­
dować na. nich pewne zasady postępowania na przy­
szłość. Ale że w7 życie bieżące sięgają dość głęboko, 
więc przyjrzeć im się warto.

Tego spróbujemy. W itold Noskowski.

f c ,  |  .  .  v  |  j -  .  ar m m  f m  _■ ■» y  POLECA NA OBECNY SEZON

v Doborowy sk ład  to w a ró w  bławatnych 
v i Konfekcyę dla Panienek, Chłopczyków

0 MRRODIE UblCII Fb9B9RHSKR b. 15. v i Dzieci. Magazyn otwarty od _8-m ^ rano do 1-szej w południe od 
3-ciej popołudniu do 7-iłie] wieczór.



Str. 4 „GŁOS NARODU" z dnia 27 kwietnia 19x6 roku. Kr. 211.

dniówkę” dla młodzieży, p. t.: „Z pod Wawelu1", jako do­
datek do pisma „Nauczycielka". W końcu poświęciła prze­
wodnicząca serdeczne wspomnienie zmarłym członkom Sto­
warzyszenia.

JE'o złożeniu przez skartmczkę sprawozdania ze stanu 
funduszów, uchwalono Wydziałowi absolutoryum z czy u 
pości i zarz^plu funduszami za rok 1915. Następnie dokona­
no wyboru I, i 13 wiceprezesowej, połowy członków Wy­
działu w miejsce ustępujących, czterech członków zastępców 
oraz -trzech członków kom isji kontrolującej. Zostały wy- 

. brane: I . wictpr. p. JózKa Barańska, II. wicepr. p. J. May­
ów na. C złonkami Wydziału: A. Kopaczówna, Koszowa, Ow 
czarkiewicz, Preisówna, Strokowa, Swobodówna, Szarłow- 
sk;„ Szołayska. Członkowie zastępcy: Chodorowska W., 
mosińska, Mphln Wład., Ważanka Marj-a. Z dawnych człon­
ków pozostają w Wydziale na bieżącj rok: prezesowa J. 
I Ogonowska; członkowie: Dziubandowska, Eljasz-Radzi-
kowska, ilallerówna, Iloraczkówna, Rupkowa, Liiling, Pel- 
czarówna, Szafrańska Kazimiera. Do komisyi kontrolującej 
wybrano pp.: Dobrowolską E., Cięglewicz M., Krupnicką 
Annę.

Po ukończeniu w j borów przewodnicząca przedłożyła 
następujący ..niosek Wydziału: ,W myśl propozjrcyi Zwią­
zku Eleuterji Walne zgromadzenie uchwala urządzić tj-  
dzień wstrzemięźliwości w- Krakowie i na prowincji w po­
rozumieniu ze wszystkiemi towarzjotwami humanitainemi- 
i oświatowemi, na rzecz głodnych Galicji i Królestwa, w 
czasie później oznaczyć się mającjm. Walne zgromadzenie 
upoważnia Wydział Stow. Nauczycielek do porozumienia 
się z Zarządem Eleutcryi celem ut w orzenia Komitetu wyko- 
nawczcgę . W niosek jednomyślnie uchwalono, poczem obra­
dy zamknięto.

L  sali koncertow ej. Na sicrotj" po poległych rodakach 
i ofiarach wujnj odbył się we wtorek koncert w sali „So­
koła". Uczestniczyły siły znane już naszym melomanom: 
śpiewaczka p. Diugoszewska, pianistka p. Bernadzikowska, 
oraz śpiewak p. Leon SęLiller, który niedawno wprowadził 
na estradę pieśń ntaropolską na sw ym wieczorze w s;di 
Saskiej. Talent i technika w y konawców wtorkowego pro­
gramu znalazły już parokrotnie w piśmie naszera pochlebną 
ocenę. Potwierdziła się ona sukcesem onegdajszym, który 
przypadł zarówno wytwornemu pieśniarzowi p. Długoszew- 

r śkiej, jak zrównoważonemu talentowi p. Bernadzikowskiej, 
niemniej jak oryginalnym i ciekawym produkeyom p. Le­
ona. Schillera. Pieśni staropolskie staną się niezawodnie, 
dzięki młodemu artyście, stał} m nabj tkieru naszych pro­
gramów, a są wśród nich prawdziwe perełki, którym ta­
lent muzyczny p. Schillera dostarczył zgrabnej i pomysłowej 
oprawy. Taka „pieśń o zającu'1, pieśni ułańskie, lub baro­
kowy polonez'j«Z wysokich Parnasów" nabierają w tem 
opracowaniu trwalej wartości muzycznej, którą uwydatnia 
wykonanie, pełne smaku. R.

N iepoprawni. Piszą do nas: Je^lz pewien rodzaj ludzi, 
do których duszy nie dojdzie żaden głos przestrogi, wyni 
kająey z pobudek narodowych, i którzj wszelkie hasła o 
podkładzie ideowj m niżej cenią, aniżeli swój w łasny chwi­
lowy interes.

Naród polski pragnm szczerzo umoemmj swój stan po­
siadania ta l na wci. jako też po miastach, jednakże do osią­
gnięcia tego ceiu koniecznj' jest posłuch jednostek i podpo­
rządkowanie się pod życzenia całego społeczeństwa. Nie*

■ stetj-, mamy do zanotowaniu znów jeden wypadek, gdzie 
poważny objwatel w Krakowie pozbjł się swej realności

Z Polski i r e  świata.
H ojny d a r  A rcybiskupa Bilczewskicgo. Dla cierpiącej 

Litwy złożjł w redakcyi „Kuryera lwowskiego" najprze- 
wielebniejszj ks. arcybiskup Bilczewski sumę 1000 koron.

W ielnanoc w e Lwowie w r. 1915. W „Dzień. Pol." czy­
tam t .  Smutna była Wielkanoc zeszłoroczna. Początek kwie­
tnia ledwie przyniósł pieiwszc promienie słońca, które sto­
piły ostatki śniegu, i docierały aż do zmrożonj eh długo­
trwałą zmorą najazdu dusz ludzkich, budząc nieokreślone 
jakieś nadzieja. W Wielkim tygodniu nastrój tę i — mimo 
obfitości bab i placków, pow ystawiąnych w cukierniach, 
między innemi w rosyjskiej cukierni Szuina przj ul. Aka­
demickiej — prawdziwie gronowy. OJiodzm ludziska, jak 
w śnie lunatycznym, jakby nic widząc otoczenia, i śniła 
im się lepsza, jaśniejsza przyszłość. Nawet się nie spodzie­
wali, że tak prędko już miały się ziścić te sny potajemna, 
o którjeh szeptano sobie tylko w najciaśniejszem kółku 
znajony eh, że już w kilka tygodni po Wielkiej Nocy, miała 
odwrócić .się karta dziejowa i rozpocząć się nowa, zwycię­
ska dla państw- centralnych, faza wojny. — Przed „grado- 
naczalstwcin". które w owym czasie usadowiło się przy ul. 
Trzeciego Maja w daw bym lokalu banku przemysłowego, 
wił sie rzecz w owych czasach niezwykła — długi „ogo­
nek" ludzki. To wyjednj-wano sobie pozwolenia na trun­
ki świąteczne, które to pozwolenia władze rosyjskie dawa­
ły niektórym wybranym, za dobre słowo i brzęczącą mone­
tę. — Dwa dni świąteczne upłynęły cicho i spokojnie. Przy­
czyniło się do tego także rozporządzenie władz, które zwy­
czajem rosyjskim nakazały zamknięcie kawiarń i lokalów 
zabawowych. Lwów musiał się do tego zastosować, świę­
towało więc, odwiedzane przeważnie przez rosyjską publicz­
ność ..Casino de Parts", odpoczywał nawet teatr, grający 
podówczas pod dyrekeyą Lelewicza w Kasynie miejskiem. 
Każdj obchodził święto Zmartwychwstania tylko w najści- 
ślejszem kołku rodzinnem. w skupieniu i powadze. Tylko 
w mieszkaniach, zajętj-ch przez Rosyan brzmiała muzyka, 
strzelały korki szampana, ale to już świat inny, obce ciało 
w żjwym, choć schorzałym organizmie polskiego miasta. 
Dziś miasto coraz szybszymi krokami zbliża się do zupełne­
go wyzdrowienia.

Zakazane książki, i,Ga zeta Lwowska" ogłasza: Na pod 
stawie rozporządzenia całego ministerstwa zakazuje się roz­
szerzenia. następujących niepeyodyćznydi pism drukowa­
nych: 1. „Maskeweg". Kin Blick łiintcr dio» Koulissen der 
poinischen Politj k von Obserwator; YTrlag i on Karl Kroll, 
Berlin, Marz 1915. 2. „Dokumente des poinischen Russo- 
piiilisinus" mit einer Linleitung: Die rtissiselie Propaganda 
und lhrc poinischen Gónncr in Galizien won Dr Michael Ło- 
zyńskij; Yerlag von Karl Kroll, Berlin, Janner 1915.

D obra fideikom isow e a su ltd n y p cy a  w ojenna. B. kor. 
ogłasza. Wobec tego, że właściciele .Ióbr iideikomisowych 
wskutek trudności związanjrch z obciążeniem dóbr fideiko 
misowyeh wbrew swej woli nie mogli w tej: mierze, jakby

| chcieli, ze względu na swoje uprzywilejowane stanowisko, 
j wziąć udziału w subskrypcji wojennej, wydal ndnisrer spra- 
: wiedliwości rozporządzenie, ustanawiające zasady co do 
i wciągnięcia dóbr fideiko nosowych do subskrypcyi wojen-
j
i Z Ja rosław ia  donoszą do „Wieku N. ; Z powodu ule- 
! wnych, tj-godniowych deszczów, San wylał. Mtsztale Barba­
rze stoją pod wodą. Najwyższy stan wody wynosił we wto­
rek przeszło 3. m. ponad stan normalny. We wtorek, zaczęła 
woda opadać, ponieważ jednak we środę padał ulewny 
deszcz, zachodzi niebezpieczeństwo, iż San powtórnie 
wyleje.

Oficerską odznakę honor. Czerwonego Krzyża z deko­
racją wojenną odznaczony został dyrektor tutejszego szpi­
tala dr. Tad. Fcchter. Najwyższe odznaczenie uzj-skał dr. 
Fechter za działalność swą w czasie ofenzywy wiosennej. 
Wówczas to przj-jął do swego szpitala setki rannych, a nic 
mogąc ich więcej pomieścić w salach szpitalnych, które były 
zapełnione rannymi Niemcami, urźądzil szpital w ogrodzie, 
pod golem niebem. Dyrektor Fechter był także jedynym le­
karzem, którj- przebył w Jarosławiu obie inwazye rosj'jskic.

Z W iednia donoszą nam: W sobotę dnia 6 maje odbę- 
i dzie się w I. dz. Eselienbachgrsse Nr 9 na dochód ochronki 
i szkółki polskiej dla dzieci robotników i wychodźców, u- 
trzyniywancj w III. dzielnicy- Boerhavegasse 25, staraniem 
Komitetu Maryańskicgo Pań wieczór obrazków świetlanych 
„od morza śródziemnego do bieguna północnego ‘ ze zdjęć 
własnych i z bjaśnieniami radcy sekcyjnego z kancelaryi 
gabinetowej Dra Jana Lewickiego. Nie wątpimy, że zacó- 
wno szlachetny cel. jak i zaszczytnie znana, w szerokich ko­
lach towarzyskich Polonii wiedeńskiej osobistość prelcgen- 
ta, przyczyni się do zapełnienia sali.

Z Lublina. Na posiedzeniu delegatów instytucji spo­
łecznych, stowarzyszeń i cechów, jakie odbyło się dn. 18 
kwietni:, w lokalu Wy-działu Narodowego omówiono i przy­
jęto program obchodu rocznicy 3-go Maja i wybrano odno­
śny Komitet.

Do Komitetu zostali powołani pp.: Wierciński Henryk 
(senior) Jan Stecki, X. Jan Władziński, Stefan Plewiński, 
dr. Wacław Jasiński, p. Adam Mierzejewski, p. Edward Su- 
pronowlcz i na zastępców: p. Stanisław Przcwuski, X. 

Piotr Stodulski i p. Julian Poniatowski.
Repertuar świąteczny Teatru Wielkiego w Lublinie 

obejmował między innemi „Kościuszkę pod Racławicami" 
Anczyca i. ..Rewizora z Petersburga" Gogola.

W duiui lf. b. jw. doraźny sąd wojskowy rozpatrywał 
sprawę Jana Krajewskiego, żołnierza armii rosyjskiej i zbie­
ga z obozu jeńców, oskarżonego o usiłowanie zabójstwa 
J. Spilerowićza w Brzezinkach, gm. Piaski Luterskie. Sąd 
skazał J. Krajewskiego na karę śmierci przez powieszenie,' 

m w dwie godziny po ogłoszeniu wyroku egzekneyi dokona­
no o g. 7 in. 30 wieczorem na podwórzu zamkowym.

U chodźcy galicyjscy w  P radze . Dzienniki pragskie do­
noszą, że w czasie inwazji rosyjskiej w naszym kraju, 
przebywało w stolicy królestwa czeskiego, wedle statystyki 
policyjnej, 2.1.000 uchodźców galicyjskich Z tej liczby po­
zostało jeszcze w Pradze kolo 7 tysięcy osób, które otrzy­
mały zezwolenie na dalszy pobyt. Wśród pozostałych w Pra­
dze uchodźców przeważają żydzi.

Zgon czeskiego uczonego. W  czasie św ią t Wielkano­
cnych zmarł w Bernie morawskim profesor tamtejszej cze­
skiej politechniki Dr Karol Zahradniik, który uałeżat do sze­
regu najwybitniejszych czeskich uczonych. Urodzone w 
r. 1848 w Litomyślu, lam ukończył gimnazjum a stadya 
uniwersyteckie w Pradze, gdzie następnie w latach 1872—

KONSTANTY BUSZ» 'ZYŃfaKI.

W rażenia z  A m e ryk i.
F ra g m e n ty  z li9 łdw .

3
Dr F. w- Buffallo. nasz rodak, ceuionj- lekarz miał 

rocznego dochodu z prak tyki około 15.000 doi. Zapro­
ponowano mu stanowisko naczelnego lekarza miejskie­
go 7. płacą 4000 doi. rocznie. Mimo, że dochody jego 
w sumie zmniejszyły się w skutek tego o połowę, nie 
walial się przyjąć tego stanowiska. ■ gdyż —  jak mó­
wił — zmniejszona suma dochodów w ystarczy mu na 
wygodne życie i wychowanie dzieci, a  przecie miło jest, 
zwłaszcza jako Polakowi, być naczelnym  lekarzem  pół 
milionowego miasta i zdziałać coś dobrego dla ogółu, 
a  przedewszystkiem dla polskiej dzielnicy.

W całej Ameryce znać wielki i wszędzie rozlany 
dobrobyt. Bieda zjawia się Wiko chwilowo w czasie 
przesiWi ekonomicznych i w przeważnie wielkich mia - 
staeh. Gdy jednak w 'm iastach  jest b rak  p iacy, na  roli 
brak pracowników. Częściej spotyka się biedę w No­
wym Jorku, gdzie przybywa przeciętnie 3000 emigran­
tów dziennie. Kto chce i umie pracować, biedy nie za­
zna. W ypadkową nędzę zażegnuje świetnie zorganizo­
wana dobroczjnmośe publiczna, oraz chętne ku pomocy 
współczucie, nie mz.tkliwia-jjSjt? się. lob z męskie i silne. 

Filantropię pojmu ją Amerykanie tak , jak to wyraził

Ronsei-elt: „W szystko, co zachęca do panperyzmu, co 
osłabia struny męzkości i obniża poszańowa.uie samego 
siebie, jest bez w yjątku złom. W  dobroczynności trzeba 
pam iętać, że jeżeli każdy człowiek może się poślizgnąć 
i powinien być natychm iast postawiony na nogi, to na­
tomiast żaden człowiek nic może być noszony11.

W yobrażają sobie, że A m erykanin w pogoni, za za­
robkiem pracuje do wyczerpania-, że zaciąga się jak  koń 
ostry, a dychawicznj-. Bynajmniej! Pracuje on in ten­
sywnie, wytrwale, programowo, a przedewszystkiem  
umiejętnie. W pracę w kłada olbrzymią energię, praco­
w ać'chce i może stale i w tern znaczeniu jest to  „żyeie 
wytężone", lerz niema tani bezładnego, gorączkowego 
szarpania się. które albo wyczerpuje, albo pochłania 
i zacieśnia. Zwyczaje, tryb  życia codziennego ujęte są 
w pewną stalą regułę, co do pory pracy, jedzenia, wy­
poczynku i zabawy. Po skończonych zajęciach tea-tra, 
cyrki, kluby, restauracyc pełne ludzi, co wesoło w ypo­
czywają. I zawsze ta  towarzyska, często rubaszna swo­
boda, w której jednak  na złą myśl niema miejsca, 
w której wyczuwa się kulturę wewnętrzną, głęboką 
przyzwoitość i obyczajność. Am erykanin nie pracuje 
ponad 8 godzin. O 5-tej, najpóźniej o 6 nietylko biura 
się kończą, ale na,wet m agazyny zam ykają; o 7-mej, 
8-mej ulice puste! Pracownicy rozjechali się do domów, 
z których ogromu,i ilość znajduje się na przedmieściach: 
ulice ciągną się w pola, laski, gdzie tysiące „dw orków" 
w ogródkach. Taka willa kosztuje tam 4—G t-ys. dola­
rów. leży o 10— 20 km, od centralnyęk części miasta, 
lecz co kilka mimu kursuje tram waj albo kolej napo­
wietrzna lub podziemna i za 5 et. (25 li.) można się do­
stać dfc centrum. Miasta „rosną" w Ameryce rzeczywi­

ście z błyskawiczną szybkością- i: nader prędko otrzym u­
ją  charakter większego., bardziej kulturalnego środowi­
ska ludzi. W  ten sposób uip. Chicago;, k tórego  pierwsze 
osady stanęły w r. 1830,. obecnie- jest jednem  z najw ię­
kszych miast; ua świecio, posindającem przeszło 2 mi­
liony ludności. Sławne „drapacze chm ur" tj. dom y to  
i 20 piętrowe lub domy-wieże, m ające po 40—50 pię­
ter, są przeznaczone tylko- na biura, sk łady lub m aga­
zyny; ludność mieszka- przeważnie w willach łub ma­
łych domkaclk. zajm owanych przez poszczególne ro­
dźmy. Tem się tłómaezy niezwykłą rozległość tam tej­
szych miast,.

8zczeg<Alnem zamiłowaniem i pieczą są otaczane 
parki, a w nich oddziały dla zabawy dzieci. W ubo­
gich dzielnicach wielkich miast burzą lub przewożą 
w- całościi potrzebną ilość domów, by założyć parki dla 
dzieci; w nich m ają małe dzieci baseny do brodzenia, 
żwir do zabawy; starsze —  place do gier, p rz jrząd j 
giiiina-stycze, baseny do kąpieli itp. Niewyczerpani są 
Amerykanie w pomysłach dla uprzyjem nienia m łodz/ 
żjr swobodnego pobytu na świeżem -powietrzu (out-of- 
doar-life), do czego podobnie jak  Anglicy przywiązują 
niezmierną wagę ze względów hj'g ieny fizycznej i mo­
ralnej. Przj' parkach znajdują się zazwyczaj czytelnie, 
sale zebrań, a naw et małe salki z kuchenką dla 7, 
szych pryw atnych towarzystw, k tóre w ynajm uje się 
minimalną opłatą Skonstatowano, że po założeniu ta­
kich parków  w zaniedba nych dzielnicach ilość przestę­
pców ogromnie zmalała. Wielkie zamiłowanie Amery­
kanów do przyrody pociąga za sobą zwyczaj, że w po­
rze letniej mnóstwo rodzin wyjeżdża na kilka tygodni 
w góry lub stepy, często z namiotem lub wozem, aby

szaty ułTURR!czNF p. Kopaczyńskii Ska
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,Kapy} Chorągwie, Ornaty 
— Baidachiny. Stuły. -

Kraków uh Bracka L. 2.
p r a c o w n i a  d l a  s z t u k i  k o ś c i e l n e j ,

5 proc. ze sprzedaży na aochód K. B. K

PARAWENTA KOŚCIELNE.
Kielichy, Monstraneye, Pu­
szki, Świeczniki, Lichtarze.
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1875 był asysten tem  ka ted ry  m atem atyk i na politechnice. 
d9tąd pow ołany został na k a ted ry  m atem atyki na uniw ersy­
tec ie  w Zagrzebiu, gdzie przebyw a! 23 la ta . W  r. 1899 po­
w ołano  go na k a ted rę  tego sam ego przedm iotu na. polite­
chnice w  B em ie, k tó re j toż by ł pierw szym  rektorem  z wy­
boru . N a tem  stanow isku  pozostał do zgonu. W  ciągu swej 
d łu g ie j działalności naukow ej ogłosił wiele prac ze swej 
dziedziny, k tó re  mu zjednały  członkostwo A kadem ii umie- 
tnośtf w Z agrzebiu , P radze i Belgradzie. P ism a czeskie po­
św ięcają 'zmarłemu uczonem u gorące wspom nienia.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATU.
Dom zdrowia polskiego nauczycielstwa w Zakopanem  

p o  15-miesięeznej przerw ie swych czynności —  jak  nam 
donoszą — fu nkcjonow ać zacznie w  te j formie, że przy 
Domu zdrow ia B ratnia Pom oc d la  uczącej się młodzieży 
począw szy od 1. m aja b. r. m a do dyspozycyi zapew nio­
nych 10 miejsc w yłącznie d la  polskiego nauczycie lstw a lu­
dow ego. O plata dzienna za m ieszkanie z eałkow item  u trzy ­
maniem , opieką lekarską  i praniem  wynosi 4 kor. od osoby. 
'Z powodu b raku  m iejsca i funduszów  nauczycielstw o p ry ­
w atn e  tym czasow o przyjm ow ane być nie może. —  Podania 
o przyjęcie do Pornu zdrow ia w  Zakopanem  wnosić należy 
•do Zarządu T ow arzystw a na ręce prezesa Dr Edm unda 
Brzezińskiego, Zakopano, ul. Jag iellońska 1.

Biuro informacyjne sokcyi opit ki koleżeńskiej Komjrega- 
cvi Ma Iwańskiej nauczycielek w Krakowie udziela bezintere­
sownie także koleżankom /, poza Kongregacj i wszelkich infor- 
mae\ ‘ 
k
łatw 
żaiiek. 
ków, ul. Dlug-a nr 32.

Sekeya opieki szpitalnej Czerwonego Krzyża wraz z cho­
rymi i rannymi w szpitalu garnizonowym nr. XV w Krakowie

nvin w dniu 17 kwietnia b. r. i za naddatki, których nie szcze 
dzili zachwyconym ich produkcjam i słuchaczom.

Omyłka druku. W artykule „Rewia Legionów w sztuce" 
zamieszczonym w numerze świątecznym, wydrukowano myl­
nie nazwisko Korabek. które brzmieć powinno K o  z u b e k .

Składki złożone w Administracji „Głosu Narodu“.
Na zakład w Pawlikowicach: Marya> Rejman i Zofia Ha- 

dłur M K.
Na dary wielkanocne dla Legionistów: Stanisław W ój 

towicz sanitarynsz I-szej Kolumny K. B. K. 10 K.
Na cele sprostowania opinii obcych o Polsce i Polakach 

(na ręce Komitetu w Vevey): T. Żebrowscy 5 K: C. Gofkow- 
ski 3 K.

Na K. B. K - Sodalicya słuchaczek ŁTniw. z odczytów 
X. Dra. W ilh'tm» Michalskiego i X. prof. Dra Zegarlińskiego 
17 K 00 h; K. O. 10 K; L. J . kapelan 50 K; Funkcyonaryusze 
urzędu podatk. w Zakliczynie 38 K : X. Michał Pasierbowicz 
10 K; Stefanowa Studniarska z Bielska 10 K; Stefania W itse- 
równa 10 K; Lechosław W ojtek 4 K : Alma Ma,równa 4 K ; 
'Iow. Wzaj. Ubezp. w Krakowie, dodatkowe do raty za kwie­
cień 10 K 30 h; Antoni Sueheni 5 K; Rodzina ś. p. Ignacego 
Przylibskicgo zamiast kwiatów na trumnę, złożyła 20 K; Win­
centy S. 2 K

Na cele Legionów Polskich: Róża i Zofia Pawłowskie 
z Zakopanego 10 K.

Dla biednej wdowy po oficyaliście: Jadwiga Zurkowska
3 K: Alicya Sielocka 4 K: Lucyna Wanertowa 5 K: Paweł Ro- 
żenko 2 X; Karol Dydusiak 20 K.

Na wdowy i sieroty po Legionistach polskich: Kasprowicz
1 Wąsowicz ze 'S try ja zamiast powinszowali świątecznych 20 K; 
Z Dawidowskich Stanisława Koprowiczowi zamiast kwiatów na 
trumnę ś. p. Aleksandra Dawidowskiego 20 K; Uezenice IV kl. 
wyds. szkoły żeńskiej w Bochni z okazyi śmierci koleżanki 
ś . p .  Heleny Węglińskiej 11 K 24 h; Sanislaw .Jaroński 2 K 
40 h: Hieronim im diak woźny podatkowy w Kutach zebrane 
w urzędzie podalkowym przy wypłacie zasiłków 110 Iv.

Na Rodzinę Sierocą na Woli Justowskiej: Hipolita Ligę- 
zina 0 K

Na Dom Sierocy a Prądniku Białym: Leopoldyna Szyli er
4 Kor.

Dla wdowy po weteranie: Fedowa 3 K: Jadwiga Zurko­
wska 5 K: Hipolita Ligęzina 4 K: X. N. 4 K: Paweł Bożenko
2 K: Karol Dydusiak 20 K: Stefania Reichenbergowa 5 K: 
Alicya Sudecka 4 K: G. G. 2 K.

Na Warszawę po zamknięciu listy składek nadesłali: Ad- 
miai.“tracva „Czasu" 36 K: X. Stanisław Popkicwiez 15 K: 
X. Ignacy Lech 10 K: Helena Lacliówna 20 K: Stanisławowie 
Koprowiezowie z Łańcuta zamiast kwiatów na trumnę ś. p. 
Aleksandra Dawidowskiego 20 K; Dziatwa szkolna w Buko­
wie 5 K; Dziatwa IV 1:1. szkoły ludowej w Dębowcu na gło­
dne dzieci Warszawy 4 K.

Teatr miejski im. Słowackiego.
Wiadomości kościelne.

Nowenna do Najśw. Maryi Panny Królowej Korony 
Polskiej n a  in te n c ję  naszej O jczyzny, u rządzona staraniem  
K ongregacyi M aryaiiskieli w K rakow ie* będzie odpraw ianą 
w  kośeielc ś\v. B arbary  od dnia 28. kw ietn ia do 7. m aja b. r. 
o godzinie 7 rano.

W kościele św. Michała na Skałce w dniu  28-go b. m. 
jako  w pierwszy piątek po W ielkiej Nocy rozpocznie się 
w edług starodaw nego zw yczaju Septenna ku czci św, S tan i­
sław a Biskupa M ęczennika. Odprawiać się będzie przez 
siedrn po sobie następujących  piątków  nabożeństw o jak  
daw niej, wedle następującego porządku: o godzinie 5-tej 
rano  Msza Śta przed ołtarzem  Św. S tanisław a, po niej k aza­
nie i uczczenie relikwii św . patrona Polski. N astępnie Msza 
Śte w yjdą o godzinie (i-tej 7-ej, i o sta tn ia  o 8-ej przed oł­
tarzem  M atki Bożej Częstochow skiej z litan ią  L ore tańską 
j modlitwy o pokój.

N E K R O L O G I A .
.1 a n H a  b r z y k, m ajste r ślusarski zm arł w naszem 

mieście, w dniu 26 but. przeżyw szy la t Śtl. Zm arły byl je ­
dnym  z najsta rszych  rękodzielników  krakow skich. Pogrzeb 
odbędzie się w p ią tek  28 bm. o godz. 4 popeł. z Zakładu 
Helclów.

j- Inżynier Olewiński, uczestnik pow stania 1863 -r.. go­
rący pą tryo ta . zm arł w Jarosław iu.

wością tych samych wrażeń, nie możemy wnosić uje- 
rtime o tym  talencie, odpowiedzialnym tylko za siebie, 
nie za nas. Po tych zastrzeżeniach ogólnych m ie rn y  
stwierdzić, że debiut p. Drzewieckiej .w ypadł odpowie­
dnio do nadziei, jaką  ta len t ten. tak  głębdkiej Warto­
ści. mógł i musiał wzbudzić. Wizyu postaci Maryi r d  i- 
szy W yspiańskiego by ła  jakby portretem  młodej a rty ­
stki, k tó ra  sprawdzała sobą tak  szczęśliwie słowa Chi >- 
pickiego, jakiem i ją  generał rysuje. A nutki timbre gło u 
i spojrzenie głębokie, spojrzenie i oczu i duszy zarazem, 
pełne potężnego wyrazu dram atycznego, predestynują 
p. Drzewiecką do Silnych i najsilniejszych rói tragicz­
nych. T ea tr krakow ski p o w i n i e n arty stkę  tego po­
kroju utrzym ać na stałe  w swoim zespole, p o w i n i e n ,  
jeśli czuwają nad nim: zmysł i .sumienie artystyczne.

P. T r e m b i ń s k a  miękko zagrała rolę Anny.
Chlopickiego z marsową siłą ekspresyi odtworzył 

p. Nowakowski.
Po za „Betleem polskiem** pierwszy raz wczoraj 

L u c j a n  R y d e l  przjrpomniał się jako au tor dram a - 
tyczny od czasu objęcia kierownictwa sceny krakow ­
skiej, w dawnym swoim obrazku rodzajowym ,,Z do­
brego serca1". K om edjy tę  wydobyto, dla Solskiego, dla 
jego m ajstra nad m ajstram i szewea-Kulińskiego. Dyre­
k tor Rydel, kierując się łatwo zrozumiałymi względami, 
własnych sztuk nie proteguje w. teatrze krakowskim. 
Scena krakow ska ma do nich prawo, nieprzedawnione 
i zrezygnować z niego z pewnością nie zechce stale ni­
gdy. Trwałą bowiem dla literatury  naszej dram atycznej 
jest twórczość Rydla i zwłaszcza po trylogii o Ostatnim 
z Jagiellonów upominać się o nią musi sztuka polska. 
Nazwisko Rydla i zasługi jego mają w his tory i teatru  
polskiego honorową kartę : dawno już zapisano na niej 
czyny p o e t y  (Zaczarowane koło) i l i t e r a t a - p a -  
t r y o t y  (Bodenluiin). T ea tr krakow ski zasłużyłby nie­
zawodnie na sprawiedliwy zarzut, gdyby na długo przy­
kuwając, do siebie znakomitego pisarza czynił tem  k rzy­
wdę teatrowi polskiemu, a  więc i sobie samemu, k rz y ­
wdę niepowetowaną! Bądźmy przekonani, że Rydel- 
twórca wróci do twórczego w arstatu dram atopisarza, do­
świadczywszy. że wr ayrektorskiem  biurze teatralnem  
niewygodnie pracować poecie. W ym aga tego interes 
R ydla-artjrsty, żąda tego od Rjrdla sztuka polska.

Świetnie zaobserwowaną komedyę R ydla odegrano 
znakomicie. Solski-Kuliński był nowym przykładem

„Warszawianka**. —  „Z  dobrego serca**.
W ystępy Ludwika Solskiego są prawdziwie darem  

muz dla tea tru  krakow skiego i d la  publiczności, pragną­
cej z niego wynosić artystyczne zadowolenie. W arto, . . . .  . .
stokrotnie warto przypomnieć „W arszaw iankę1* Wy- niezmiernej możliwości przeobrażania się genialnego ar- 
spiańskiego, aby w niej przez scenę przeszedł widmem j ty sty  z postaci w postać. Serdecznie miłą Ju lią była 
uciekającego ranami śmiertelnemi żvcia wiarus z pod 1>* W a n d a  J  a r  s z e w s k a .  -  P.  L e o n a r d  B o n -  
Olszyny, żołnierz-upiór z dywizyi w pień tam  wyciętej, K  z a zbierał rzęsiste oklaski za naturalną i jędrną grę
co na nogach trzyma się jeszcze nie silą mięśni, lecz 
woli swej bohaterskiej: Solski. Siły wrażenia tego epi­
zodu nie stępiła nawet groza chwili obecnej, k tó ra  tak  
bardzo nam  serca skamieniła.

Rolę M arji po Modrzejewskiej i Siemaszkowej g ra­
ła p. J  a d w’ i g a D r  z e w i e c k  a. Wspominam umyśl­
nie o tych poprzedniczkach młodej artystk i, aby przy­
pomnieć z jakiem i trudnościami w przeszłości i tera-

w roli Antoniego Łaciaka. WrawTzonkiewicza żywo ode­
g ra ł p . P u c h a lsk i. Z d z is ław  Ja c h im e c k i.

Wiadomości gospodarcze.
W  spraw ie kredytów  n a  zasiew y wiosenną, Z Galicyjskie­

go wojennego Zakładu kredytowego otrzymujemy wiado- 
źniejszości wyrastająeem i, przychodzi walczyć d ęb iu - [ jnogć, żę Ministerstwo rolnictwa w porozumieniu z Minjstor 
tantce wr tej roli. Z okazyi występu p. Drzewieckiej w je-|Stwenl skarbu zezwoliło zakładowi na podwyższenie zalicz­
anej 7, komedyj francuskich stwierdziłem, że skala ta- f ki na ten cel dotąd nie załatwione, będzie Zakład uwzglę- 
lentu  arty stk i jest znacznie rozległejszą niż wym agała drdał wedle podwyższonej już w ten sposób talyfy, za do- 
tego rola w komedyi. Postać Maryi w „W arsza \viance“ (datkowem zgłoszeniem wprost w Zakładzie ilości hektarów 
W yspiańskiego pozwoliła już ta len t ten poznać w za- przeznaczonych pod kartofle; rolnicy zaś, którzy zaliczki już 
daniu, odpowiadającem jego mierze. Przy ocenie zaś odebrali mogą za zgłoszeniem się, wykazaniem ilości hekta-
kwalifikacyi p. Drzewieckiej nie powinny na nas wpły­
wać krępujące wspomnienia przeszłości, a  z osłabienia 
naszej możności odczuwania, wywołanego częstotli-

rów przeznaczonej pod kartofle i przedłożeniem  d o d a tk o ­
wego sk ryp tu  dłużnego uzyskać odpow iednią jłodw yżkę w 
stosunku K  40 od hek tara .

prowadzić życie koczownicze na łonie natury (..cam­
ping1). Bezpieczeństwo jest absolutne i broń zbyteczna.

N iagaia! P iękny majowy -wieczór, lesisty park , pe­
łen uroczej zieleni. Żdaleka dolatuje potężny szum, po­
tem słychać łoskot, huk i przeciągły daleki grzmot. Po­
tężny szeroki strum ień w  szalonym pędzie, gwałtownie 
miota się, przewala po skałach, rozbija się o głazy, ustę­
puje im z drogi 7. wściekłością, w tysięcznych kaskadach 
walczy, dyszy spienionyr w jakim ś rozpaczliwym wysił­
ku, lecz pędzi zapam iętały przed siebie, gniewny, stra- 
sznj'-. a zarazem trwożny. Nagłe: chwila skupienia, n a ­
m ysłu, spokoju i niezłomny jak  przeznaczenie, z m aje­
statem  śmierci pogrąża się w otchłań, potężny, wielki, 
dumny. Znika w obłokacłi, w  kurzawie srebrzjrstej, spo­
wity w mgły, puchy za tajem niczą zasłoną mieniących 
się kształtów . To tylko ramię Niagary. Opodal wznoszą 
się w fantastycznych obrazach olbrzymie tum any. Tam 
ogromna, potężna rzeka tak  samo walczy, tarza się, 
miota, taksam o nagle wstrzymuje swój bieg, zastanaw ia 
się i w przepaść idzie. Żywiołowa,. niepowstrzjTnana si­
ła  porywa je, chłonie, lecz one niewzruszenie spokojne, 
zdecydowane, mężne wśród grozy śmierci, przed ta je ­
mniczą otchłanią, wśród szalonej walki, idą w jakiś no­
wy świat, w" inną formę istnienia; zmieniają się w  mgłę, 
w parę, obłoki srebrzyste, w fantastyczne w ybiyki to 
strzelające k u  niebu, to pragnące powrócić do dawnego 
bytu, to przysłaniające całą grozę wewnętrznej t-rage- 
dyi, której już oko ludzkie nie dojrzy. Czuć, że walka 
przepotężna wre w tym  chaosie, że tam  zm agają się 
potęgi, że tam cyklopowa praca wykuć musi z chaosu

nowe formy istnienia. 1 oto z tej mgławicy, z rozpędem 
nowego życia potężne falc wybuchają, łączą się, spa- 

! ja-ją i wielki, potężny, odrodzony potop wód mnogich 
i m ajestatycznie znów płjuiie k u  morzu.

Byłem poza wodospadem w „jaskini wichrów11. Oto 
rzeka zapadła się i oszalała. W ciągnęła w  swój obłęd 
powietrze, zmieszała się z niem i w szalonym wichrze 
wszystko kotłuje, uderza, odskakuje, tryska ku niebu. 
Z mocą niepowstrzym aną olbrzymia fala z góry uderza 
jak  młot Cyklopa; rozpryskuje się o skały, słupami pary 
wznosi się ku niebu, szalonym gradem  kroplistym  rzu­
ca się przerażona wstecz ku ścianie skalistej, k tó ra och 
trąca tę nawalę, ten szturm niepowstrzym any wichru 
potoków", pocisków wodnych; skala ustępuje przerażona 
gwałtownością napadu, zdumiona wytrw ałością ataku , 
ustępuje powoli, ale stale; już wielkie wyżłobienie w jej 
boku, więc wyje z szału fala, w ióruje jej wicher, świa­
tło ginie w odmęcie. Zapam iętały się żywioły w tym  

J katakliźm nie i natura wstrzymała się przerażona temi 
I zapasami. Chaos i nic prócz rozpętanych strum ieni roz- 
: wścieczonego wichru skał, k tóre też wr zawrotny wir.
1 w taniec obłędny w net pójdą. Muzyka potężna, godna 
uczestników — od huku grzmotu, arm atnich wybuchów, 
aż do żałosnego zawodzenia jesiennego wichru. Mgły 
przerażone w ydzierają się w szalonym popłochu z tej 
jaskini grozy. Z góiy, z niepowstrzjunaną potęgą wciąż 
nowe zastępy schodzą: zimne, groźne, szeregują się, 
wzmagają bieg, pędzą, uderzają w ostatnim  szalonym 
szturmie. Rozpraszają się szeregi i rzucają się poje­
dynczo, nieskończenie mnogie, w ostatni, śm iertelny 
wir walki. Zwyciężą!

Znów jeden z niezliczonych dowodów uprzejmości 
naturalnej Amerykanów. W czoraj z powodu pogrzebu 
superintendenta „S tate resereations11 N iagary, t-j. do
stanu N. Y. należących okolic wodospadu, zam knięty 
był dostęp do „jaskini wichrów11. Urzędnicy, dozorcy, 
przewodnicy poszli na  pogrzeb. Zostawiono malca, by 

j objaśniał turystów , że przed p ią tą  zjawi się starszy 
urzędnik. Doczekałem się go i przedstawiłem , żem zó-' 

J s ta ł przez dzień dzisiejszy dla zwiedżenia owej piecza- 
i ry  i zejścia w dół pod wrodospadjr. Prosiłem, czy  nie 
mógłby zrobić w yjątku i pozwolić mi dziś zwiedzić, 
oświadczyłem gotowość zapłacenia znacznie więcej, niż 
Wynosi taksa.

— O zapłatę nic chodzi — powiada —  chętnie 
Panu dopomógłbym, ale dziś je s t niemożliwe, przewo­
dnicy rozeszli się. 0  k tórej P;tn jutro w yjeżdża?

— O ósmej dwadzieścia pięć — odpowiadam.
— Dobrze! otw ieram y zwykle o ósmej, lecz jcśLi 

Pan chce. mogę przyjść wcześniej wu-az z  przewodni­
kami.

— Więc o siódmej.
— Ali right!
Nazajutrz, pięć minut przed siódmą, wyprzedziw­

szy mnie o k ilkaset kroków, był już przy wejściu. Oczy­
wiście o zapłaceniu mowy nie było. Chciałem na cel 
dobroczynny dać 5 doi., wywdzięczając się choć w ten 
sposób za jego trud i uprzejmość, ponieważ jednak  tam  
„kollekty*1 niema, więc poradził, abym  ze swoją ofiarą 
udał się do miasta.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kazimierz Zajączkowski sk ład  a r t y k u ł ó w  r elig ijn ych
s Kraków, Plac Maryacki L. 8. P rzy jm u je  zam ów ien ia  n a  O brazy i F igury  do O łtarzy , F ere tro n y , S z tan d ary , C horągw ie 
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Związek dla przem ysłu w ełnianego. „Wiener Zeituug'1 
ogłasza rozporządzenie ministerstwa handlu w porozumie­
n iu  z innemi interesowanemi ministerstwami i minister­
stwem wcfjny w sprawie utworzenia związku wojennego dla 
przemysłu wełnianego, oraz rozporządzenie ministerstwa 
handlu w porozumieniu z ministerstwem finansów eo do ulg 
przy imporcie skór i niateryałów garbarskich.

Przed odpowiedzią Niemiec.
Termin odpowiedzi.

Berlin. (Tel. p ry  w.) W dobrze poinformowanych 
kołach słychać, iż o d p o w i e d ź  N i e m i e c  na n o tę  
A m eryki n i e  n a s t ą p i  p r z e d  k o ń c e m  t  e o- o 
t y g o d n i a .

Skłonność ao ustępstw.
Bndapeszt. (Teł. pryw.) „Az E st“ donosi z R otter­

dam u: W czoraj wieczór nadszedł do ministerstwa spraw 
wewnętrznych w W aszyngtonie telegram od aimwykań­
skiego posła w Berlinie G e r a r d a .  W edług tego tele­
gramu- N i e m c y  s ą  s k ł o n n e d o  p e w n y o h 
u s t ę‘p s t w. Jednak  należy wziąć pod uwagę, źe rząd 
nie może tenń koncesyann doprowadzić do wzburzenia 
niemieckiej opinii. Miarodajne koła am erykańskie zaj­
mują stanotyiskó wyczekujące.

Optymizm w W aszyngtonie.
Berlin. (Teł. piyw .) Do „Lokalanzeigera“ telegra­

fują i. Rotterdam u: „Times** donosi z W aszyngtonu: W 
tutejszych kołach rządowych panuje zdecydowanie op­
tym istyczny nastrój co do wyniku kryzysu. Sądzą, że 
Niemcy raczej zgodzą się na żądania W ilsona aniżeli na­
rażą się na niebezpieczeństwo przejścia wielkiej potęgi 
gospodarczej, Ameryki, na stronę przeciwników.

Nastrój pomyślniejszy.
Wiedeń (T. pryw.). „Frem denbłatt" donosi za ber­

lińskim „Lokalanzeigerem ": W  tutejszych kołach
Niemców am erykańskich panował wczoraj w ocenie sto- 

. sunków między obu lutrodami n a s t r ó j  p o m y ś l ­
n i e j s z y  n i ż  p o  p r z ę d n i  o. Ujawniło się to w ca­
łym  szeregu tran sak c ji handlowych załatwionych po- 
Tnyśinie pomimo politycznego naprężenia.

Ja k  sądzą tu taj, upłynie jeszcze k ilka dni zanim 
rząd niem iecki będzie mógł odpowiedź wygotować.

W edług doniesienia „Tim esa" z Nowego Jo rk u  po­
lecono znowu posłowi Gerardowi, by  wyjaśnił rządowi 
niemieckiemu stanowisko Stanów  Zjednoczonych tak, 
a b y  o n o  n i e  u l e g a ł o  w ą t p l i w o ś c i .  Postawa 
A m e ry k i opiera się głównie na żądaniu z a n i e c h a ­
n i a  w a l k i  ł o d z i a m i  p o d w o d n e m i  w o b e ­
c n e j  f o r m i e ,  z a n i m  n a s t ą p i  u r e g u l o w a ­

n i e  z a s a d  i s p o s o b ó w  t e j  w a l k i .

pryan przeciw Wilsonowi.
Berlin (Tel. pryw.). „Berliner T ageb latt"  donosi 

z Amsterdamu, iż według doniesienia londyńskich pism 
„Momiftg P ost“ i „Tim esa", natychm iast po ogłoszeniu 
no ty  W ilsona podjął Bryan najostrzejszą walkę z wo- 
jenną polityką Wilsona. Również w kongresie —  według 
doniesienia „Tim esa" — zyskało na sile usposobienie 
przyjazne Niemcom i antiwojenne. W ielu członków 
kongresu oświadczyło Wilsonowi, iż nie będą go dalej 
popierać. W reszcie tw ierdzi „Tim es", iż odpowiedzi nie­
mieckiej należy spodziewać się z końcem tygodnia. 
W W aszyngtonie słyszy się jedynie pesym istyczne po­
głoski. Z bezwanm kowem  przyjęciem  noty n ik t się nie 
liczy.

Pod Verdun.
Berlin (Tel pryw .). „Berliner T ageblati"  donosi 

z Lugano. W liście z Paryża wskazuje włoskie „Secolo" 
na arty lery jską przewagę Niemców pod Yerdun, k tó ra  
polega nietylko na technicznej wyższości tych dział. 
Jed n ak  również sporządzanie nowej francuskiej artyle- 
ry i postępuje naprzód, a  mianowicie budowa nowych 
ta k  75 jak  i 165 a  naw et 400 milimetrowych dział. Na­
leży więc byc cierpliwym i nie pytać dlaczego Francuzi 
nie a taku ją  a- nawet, czasami tracą  na terenie.

Doniesienie Joffre’a.
Wiedeń (B. Kor.). K om unikat francuski z dn. 24. 

łun. g. 3 popoł. Na z a c h ó d  od M o z y  rozprószyliśmy 
w ciągu nocy k ilka nieprzyjacielskich oddziałów wywia­
dowczych na poludn. wschód od Haucourt i n a  pótn. 
wschód od  lasku C aurette. W targnęliśm y z granatam i 
ręcznymi w nieprzyjacielski rów łącznikowy i wzięliś­
my do niewoli 30 jeńców. Przeciwnik ostrzeliwał dość 
żywo okolicę Mort Homme.

Na w s c h ó d  o d M q z y  i w  dolinie W o e v r e u- 
płynęła noc stosunkowo spokojnie. Koło Eparges za­
palenie nieprzyjacielskiej miny nie wyrządziło żadnej 
*zkody.

K o m u n i k a t  w i e c z o r n y .  Na z a c h ó d  o d  
M o z y  ostrzeliwał przeciwnik w ciągu popołudnia bar­
dzo gw ałtownie nasze stanow iska w obszarze Mort Hom­
me. N a w s c h ó d  o d M o i y i w  W oevre od ozasu do 
czasu ogień artyleryi-

W nocy na 24 bm. rzuciły nasze latawce 21 g rana­
tów^ i g płonących bomb na dworzec Long-uyon, 5 g ra­
natów  na dworzec Stcnay, 12 na obóz wojskowy koło 
Dun, 32 na obóz wojskowy kolo Monfaucon i dworzec 
Nantillois.

K o m u n i k a . !  z dn.  25. bm.  g.  3 p o  p o i .  Na 
z a c h ó d  M o z y  zaatakow ali kilka razy Niemcy wczo- 
raj popołudniu po gwaltownem bombardowaniu nasze 
nowe stanow iska w obszarze Mort Homme. Skoro piei*w- 
sze dwa a tak i w zupełności nie powiodły się, podjął 
przeciwnik ostatnie uderzenie wśród użycia płonących 
płynów. Pow strzym ani naszym ogniem zaporowym i o- 
gniem piechoty, zostali Niemcy zmuszeni do cofnięcia- 
się z wiełkiemi stratam i do swych linii. Gwałtowna 
działalność działowa w obszarze Avocoui-t. W ciągu 
nocy usiłował przeciwnik bez skutku zniszczyć nasze 
wysunięte naprzód posterunki koło redu ty  A rócourf. -

N a w s c h ó d o d M o z y  dość żywe ostrzeliwanie 
naszej dingiej i trzeciej linii. \Yr Icsic Aprcmont walka 
granatam i ręcznymi.

Dziś rano rzucił niemiecki lotnik (i bomb na Dun­
kierkę, które zabiły jedną kobietę a zraniły 3 mężczyzn. 
Szkoda w m atciyale nieznaczna.

.A mu ■ i. . i  i i — ........... -

Rosyjskie przygotowania.
Benin. (Tel. piyw.) „LokalanzeigeU1 donosi z Zu­

rychu: Szwajcarski „Presstełegraph" przynosi z mia­
rodajnego rosyjskiego źródła następujące wiadomości: 
Ogólną sytuacyę bojową na całym  zachodnim froncie 
rosyjskim ocenia się w kołach wysokiej generalieyi ro­
syjskiej w następujący sposób: Żołnierzy je t dość. Ilość 
sporządzanych codziennie pocisków działowych wzrosła 
do liczby 80.000. Zapotrzebowanie karabinów zaspoko­
jone. Jednak  naw et na w ypadek m ilitarnego sukcesu 
uważa się ofenzywę w wielkim stylu za niemożliwą.
Z powodu rozprzężenia w dziedzinie transportow ej i b ra­
ku  dróg musiały naw et karabiny maszynowe, przywie­
zione morzem do Archąngielska tam  pozostać. Z* tego 
samego względu musiała również w znacznej mierze a r­
mia rozokowaną być poza frontem, ponieważ nie s ta r­
czyło środków transportow ych do jej zapotrzebowania. 
Powyższy stan rzeczy wyjaśnia również, dlaczego gen. 
Russki wystąpił stanowczo przeciw wszelkim próbom 
ofenzywy, zanim na jego miejsce m ianowany został Ku- 
ropatkin.

Nadzwyczajne pełnomocnictwa dla ministra wojny.
Kopenhaga. (Tel. -pryw.) Na rozkaz carski otrzy­

mał min. wojny gen. 8 z u w a j e w nadzwyczajne peł­
nomocnie,twa, według których powierzono mu ogólne 
kierownictwo i nadzór nad wszystkim i artyleryjskim i 
w oj sk o w o - te e im rożnymi zarządami i zarządem intendan- 
tury, tudzież nad tym i. zakładam  i, k tóre są w jakim kol­
wiek związku z armią. Może on czy to osobiście czy to 
przez pełnomocników dokonywać przeglądu wszystkich 
zarządów wojskowych i wydawać w tym  kierunku 
wszelkie zarządzenia-. Dotychczasowe organa, jak  gene­
ralny inspektorat i szef in tendantury  zostały w ięc 'usu­
nięte.

Generał Bjelajew szefem sztabu.
Berlin. (Tel. piyw.) „Berliner Tageblatt* donosi, iż 

dotychczasowy pomocnik m inistra wojny g en .. B j e ) a- 
j o w został m ianowany szefem sztabu.

Z Anglii.
Niepokoje w Irlandyi.

Amsterdam (B. ,Kor.). Naczelny sekretarz Birrel o- 
świadczył w swej deklaracyi w  angielskiej Izbie niższej:

W czoraj popołudniu w y b u c h ł y  w D u b l i n i e  
r o z r u c h y .  Z n a c z n a  l i c z b a  l u d z i ,  z o s t a j ą ­
c y c h  w s t o s u n k a c h  z r e w o l u c y j n y  m 
z w i ą z k i e m ,  p r z e w a ż n i e  u z b r o j o n y c h ,  z a ­
j ę ł a  s i ł ą  u r z ą d  p o c z t o w y ,  p o p r z e c i n a ł a  
t a m  p r z e w o d y  t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f  o n i -  
c z n e .  p o c z e m  o b s a d z i ł a  t a k ż e  d o m y  w g ł ó ­
w n y c h  u l i c  a c h  i wv z d  1 u ż f| u a i. W c i ą g  u 
d n i a  p r z y  b yl  i ż o ł n i e r z e ,  k t ó r z y  o b e c n i e  
są- p a n a m i  p o ł o ż e n i a .

O ile dotąd wiadomo, z g i n ę ł o  t r z e c h  o f i c e ­
r ó w ,  4 l u b  5 ż o ł n i e r z y ,  2 o c h o t n i k ó w ,  K t ó ­
r z y  p o z o s t a l i  w i e r n y m i ,  i d w u  u r z ę d  n i- 
k ó w p  o 1 i e  y  j n  y c h,  a  2 1 u  b 5 o f i c e r ó w,  7 e z y 
8 ż o ł n i e r z y  i 6 w i e r n y c h  o e ho t- n i  k ó w o d ­
n i o s ł o  r a n y .  Co jdę s tra t zwolenników ruchu rewolu­
cyjnego. brak jeszcze dokładnych wiadomości.

Socyaliści a sprawa pokoju.
Londyn (B. Kor.). W Halford odbyło się wczoraj 

zgromadzenie doroczne angielskiej party  i so c ja lis ty ­
cznej. Między obu grupami robotniezemi: partyą  wojen­
ną i partyą  pacyfistów, przyszło do starcia w sprawie 
dopuszczenia przedstawicieli prasy. 30 z obecnych 150 
delegatów opuściło zgromadzenie. Pozostali przyjęli re- 
zolucyę oświadczającą się za propagandą pokojową. 
Mniejszość, k tóra opuściła zgromadzenie, ukonsty tuo­
wała się następnie jako samodzielna organizaeya.

Niezawisła p arty a  pracy odbyła w New Castle zgro­
madzenie, na  k tórem  poseł Jo w ett oświadczył, że pa-r- 
ly a* g d y b y  to leżało w jej zakresie możności, zakoń­
czyłaby wojnę jeszcze dzisiaj w drodze rokowań. Zgro­
madzenie przyjęło jednom yślnie rezolueyą oświadcza­

jącą między innemi. że wydział wykonawczy-powinien 
wszelkimi środkami prowadzić energ iczną ' kam panię 
za zakończeniem wojny w drodze rokowań pokojowych. 
Po.scl 8nowden oświadczył: Ostatnia mowa kanclerza
Rzeszy wskazuje, że obecnie iniędzj Niemcami a An­
glią nie stoi nic w drodze, coby było  warte dalszych 
ofiar życiu ludzkiego.

Stan wojenny w Atenach.
Ateny. (Tel. pryw.) Radaministrów na życzenie mi­

nistrów* spraw  zewnętrznych G unarisa zarządziła s t a n  
w o j e n n  y  w A t e n a c  h. Król dal przyzwolenie na 
za prowadzenie tam wyjątkowych przepisów, co -uwa­
żają za wynik wzmożonej a g ita c ji venizelistów.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol (B. Kor.). Z głównej kw atery  dono­

szą: I’ront I r a k u :  W nocy na 25. om. dzięki poczy­
nionym przez nas poprzednio przygotowaniom zdob jio  
okręt nieprzyjacielski „Ju ln ari" , k tó ry  płj-nąl w kie- 
i miku K u t-o 1-'A m a r a. K apitan i cześć załogi zginęła 
łub odniosła rany. Na pokładzie parowca znaleźliśmy 
wielkie ilości środków żywności i niateryałów  wojen­
nych oraz kiika karabinów maszynowych.

Koło F e l a h i c  na prawym brzegu Tygrysu nie 
znaczne potyczki straży przednich. Na lewjmi brzegu 
w alka arty leryi. Koło K u t-e 1-A ni a r a żadna zmiana 

Na lewem skrzydle na południe od T r a p e z u n t u 
zatrzym ano a tak i nieprzyjaciela.

Front e g i p s k i :  Nasze siły zbrojne, k tóre posu- 
wają się ku kanałow i sueskiemu ziniotłj' cztery nie­
przyjacielskie szwadrony k aw a łem , które po 'drodze 
spotkały. Wzięły przj tem kilku jeńców do niewoli, o- 
raz zdobyły wielką ilość m ateiyahi wojennego, zapasów 
żywności i am unicj i. W tej walec nasze stra ty  były nie­
znaczne.

Zajęcie statku.
Konstantynopol (B. Kor.). Turcy  zajęli na T ygry­

sie statek  angielski, k tóry  płynął do K ut-el-A nura. K a­
pitan i część załogi zginęła.

W południowo-wschodniej Afryce.
Londyn. (B. kor.) Biuro Reutera donosi z Mosehi 

(Afryka wehodnia). Niemcy znajdują się w ce idnun  
swoich stanow isk w bardzo m ianem  położeniu. Wszel­
kie oznaki w skazują na prawdopodobieństwo, że nie­
przyjaciel ząrayśla grupować się w kierunku morza i po­
rzuci swe stanow iska koło Tabora. B rytyjskie sukcesy • 
pod I r ti n g i wywalczone zostały przez zastosowanie 
typowego burskiego sposobu atakowania-. Burowie ści 
gają  nieprzyjaciela z szybkością, na  jaką  tylko stan  ko­
ni zezwala. Siły stojące naprzeciw siebie są mniej w ięcej 
co do liczby równę.

Wiadomości telegraficzne
Narolu* 7. dnia 27 Kwietnia 191G r.

Rozwiązanie 4 izŁ handlowych.
WieJeri (B. Kor.). Mir er handlu rozwiązał k b y  

handlowe ri' r y e s t u, G o i  c y i, R o v i g  n o i R o - 
v e r e t  o. Izby te w skutek deobecności znaczniejszej 
liczby członków w miejscu urzędowania izb nie mogą. 
od dłuższego czasu spełniać swej normalnej czynności. 
Agendy izb handlowych będą prowadzili mianowani 
przez m inistra handlu k o m i s a r z e  r z ą d o w i ,  z r a ­
d ą  p r z y  b o e z, n ą. Łącznie z  tern zamierza rząd sta- 
tu ty  tryesteńskiej izby handlowej, według których  trze­
cia część członków tr je s t. oskiej izby handlowej może 
się składać z c u d z o z i e ni c ó w przeprowadzić 
zmianę ordynacj i wyborczej tryesteńskiej izby.

„StrOemoner".
Gjedset. (B. kor.) Biuro Ilitzaua. Dnia 25. kwie­

tnia. Wczoraj popołudniu zatonął mały parowiec koło 
latarni morskiej G j e d s e r. J a k  się. zdaje, najechał on 
na minę. Pochodzenie okrętu  tego nie jest znane. J a k  
z lądu zauważono, odpłynęła od tego parowca jedna 
łódź. Załogę tej łodzi zabrał niemiecki krążow nik po­
mocniczy. Komin zatopionego okrętu w ystaje z  wody.

(Uwaga biura Wolffa: oak  się dowiadujem y ze 
strony poinformowanej, chodzi Ul o parowiec norwe­
ski .,Stroemonor‘\, k tóry  mimo W szelkich ostrzeżeń i 
mimo sygnałów jednego z naszych krążowników po- 
mocniczych usiłował przojechać przez zagrożone tery- 
toryum. Załogę parowca wyratowano i przewieziono 
do W arnemuende).

N > d e s ł a n * .

ZIEMNIAKI
w kałdęj ilości, kaidego gatunku kupuję loco pole. Oferty 
pisemne z podaniem dokładnego m ejsca, lDz.:e gę kartofle 
znajdują, odległości do najliliżezej etacyi nadawczej, oraz 

ostatniej ceny za 100 ulgr wagi naleZy wnosić :
Leon Schinagel — Lwów, ul Mickiewicza 26.

Subskrybujcie czwarta pożyczkę uiolennat
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z akadimickiem wykształceniem
(akademia ziemiańska i fakultet prawniczy) — 
bezdzietny wdowiec, wolny od wo>cka, z wie­
loletnią praktyką i rutyną we wszystkich ga­
łęziach gospodarstwa rolnego, leśnego i prze­
mysłowego — przyjmie zaraz odpowiednią 
posadę we większym Skarb* lub Zakładzie 
przemysłowym w Galicyi, Królestwie lub na 
Bukowinie. Zajmie sie odbudową zniszczonego 
wc;n» gospodarstwa. — Wymagania skromne.

Zgłoszenia 1531
po.l Grabowski Administ. »Głosu Narodu*.

MAGISTRAT MIASTA JANOWA
(3 0  kim. od Niska)

POSZUKUJE KASYERA
obznajomionego także w gałęzi handlowej — 
Bliższe szczeguły w Administr. »Głosu Narodu*. 

6-0

D O C ZTO W K I Z 1. BRYGADY LEGIONÓW 
* OLSKICH, 2 serye kart artysfycznycn Leo­
p o ld a  G o ttlleb a  art. mai. i legionisty po 1 K 
do nabycia w Krakowie w handlu Czerneckiego, 
Fiszera i Frisla, w Wiednia w Samarytaninie 
polskim i u wydawcy id. Hasidera IX. Hórlgasse 
18/4 oraz we wszystkich księgarniach w kraju.

Pierwsza kbiiues. przez c. k. Namiestnictwo

mu SZKOLI K U  i SZYCIA
J . Z A B IE L SK IE J

3 E  ul. św . Kr, yża L. 7. _y-

otwiera dnia 2-go m aja na zniżonych 
warunkach dla pań i panienek szyć 
umiejących, 1 miesięczny kurs kroju, 
zaś dla nieuiniejąeych szyć 3 miesię­

czny kHrs kroju i szycia- 682
Zgłoszenia i wpisy przyjmuje się codziennie 
od 9 rano do l i  i od 3 popołudniu do 6-tej,

Nadeszły!

FO R TEP IA N Y 
PIANINA 

FISHARM ONIE
m m  pierwszorzędnych do składu

fortepianów (>30

Heleny Smolarskiej, Wolska 7.

Składnica Kółek rolniczych
PRZEMYŚL-RYNEK

rozpisuyc (>21

KONKURS
na obsadę posady kierownika Sklepu 

Składnicy i kasyerki
pod następującymi w arunkam i:

1. dla Kierownika nieprzekroczonych lal 
■Łń : nie przynależności do służby wojskowej, 
wyznanie rzymsko-kat:, ukończenie co naj­
mniej szkoły wydziałowej; praktyka handlowa: 
■wiaoectwo zdrowia i m oralności; kaucya 
3000 koron; płaca 200 koron miesięcznie i. 1°/° 
prowizyi o-1 czystego zysku; podanie się po­
stanowieniom Statutu Tow. Kółek rolniczych.

2 dla kasyerki. nie przekroczonych lat 
•dO; wyznanie rzymsko-kat., ukończona szkoła 
wydziałow a: praktyka C kasowości : ówia- 
dectw.o zdrowia kaucya 1000 koron: płaca 
^0 koron miesięcznie : poddanie się postano­
wieniom Statutu Tow. Kółek rolniczych.

Podania należy wnosić do dyrekcji Skła­
dni, y na ręce p Jana Łempickiego, ulica św. 
Jozeia L. 3, najpóźniej do 28-go kwietnia 1916.

DYRLKCYA.

Ś e n z a c y j n y  w y p a d e k  X X .  w i e k u !
na to uu-ygę, żo nie chce nikomu zrobić 

funic-j r> .lamy, jak- to się bardzo często dzieje 
w f.Qd< buych wyrodkach, lecz donoszę’ każdemu 
caJkh-m za darmo, jak inojo długoletnie ciężkie

cierpienia pluć
astmę i krztusiec zupełnie wyleczyłam. Ten środek 
domowijmoże każdy nabvć bardzo tanio. Prószę 
nadesłać opłaconą kopertę na oopowi. dź B. Ko- 

leńska, W rschow itz obok. P ra g i, Czechy

2000 pism dziękczynnych
Wielmożna P ani1 Zasyłam podziękowanie za ura­
towanie mi mego zdrowia, siaro polskie »Bóg 

Ł p łn S c  środki, któTe Wielmożna Pani mi prze-' 
s-fa.a fildżyły mi ma chorobę, zupełnie. A zatem 
ph»zę o łaskawe mi przeslffńe tych samych 

śroilków. 537
bukowsko, 26/(11. 1916. Antoni Pastusza, gospod.

Ziemniaiti stołowe m
wagonami kupuje i sprzedaje chrześcijańska 
Spółka handlowa w Krakowie ul. Jagiellońska 9.

Księgarnia I. Suchsliauma n Przywozie obtih Dor. Ostrawy.
SAMOUCZEK 

JĘZYKA NIEMIECKIEGO
według najnowszej metody i doświadczeń pe­
dagogicznych, czyli: jak można w krótkim 
czasie nauczyć się mówić i pisać po niemiecku; 
opracował B. KOTULA, profesor języka niemie­
ckiego K. 4 80, za nadesłaniem kwoty z góry 

K. STO,'za zaliczką K. 5'52.
K łusa słow nik  k ieszonkow y p o 1 s k o-n i e- 
m i e c k i  i n i e m i  e c k  o-p o l s fc i . Zawiera 
wszystkie niemieckie i polskie wyrazy w alfa­
betycznym porz.ądku, taa, że każdy wyraz 
z tłóniaczeniem łatwo znaleść można. W-żye 
dla samouków 1200 stron K. 4, za nadesłaniem 
kwoty z góry 4-30, za zaliczką K. 4‘75. Do 

nabycia w Księgarni wysyłkowej 602

S: 1. B U G B 5 tfrtlim fl
w P rzyw ozie ob o k  M oraw skiej O straw y.

DOM parterowy 
z oficyną

! ogrudein owocowym i jarzynowym 375 sążni przy 
j  linii tramwajowej i przystanku na głównej, ulicy 
i W. Krakowa. Urząd parafialny, pocztowy, magistra­

cki i policyjny w miejscu na tej ulicy, tanio do ŚDrąp- 
i dania. Zgłoszenia u p. Trojanowskiego ul. św Marka

1 1(5, Kraków. 616

WYKA
do zasiewu luli dla paszy bydła.
Oferuję w większej ilości czystą, zdrową, 
czeską wykę. 95% kiełkowania zagwaranto­
wane. — Cena umiarkowana. — Wszelkie 
zapytania załatwia M. J. Wejrażka, młyn pa 

rowy, Kacice pr. Smecno Czechy.

Próbki wraz z ceną za nadesłaniem 20 hal.
w znaczkach pocztowych. 582

W całej Anstryi
znany jest Karniów z największych idbryk 
tkackich. Dlatego też zamawianie maleryułów 
dla Panów, Pan i Wojskowych, a także 
płócien śląskich j e s t  d l a  k a ż d e g o  wielką 
oszczędnością. — W tym celu prosimy zażą­
dać bezpłatnej wysyłki próbek. 'Zwyczajnie 

przesyłamy próbki bardzo łanich resztek.
W ysyłkow y dom sukna  
FRANC SCHMIDTA 557

KARNIÓW, a|4 Śląsk Austr.

Z dniom 15 Kwietnia został otwarty
na parterze przy ulicy św. Jana L .  16

SKLEP l M M I  AHTTCZKENI
n o w szem i o ra z  in n em i p ię k n e m i o k a ­

zam i k ta re m i .550

NAUCZYCIELKA POLKA
z doskonałym niemieckim językiem na wieś; francuzka 
na lekc.ye w miejscu, p o t r z e b n e *  z a r a z  dr> Biura 
nauczycielskiego A. Kawalerskiej — ul. Michałowskie­

go 14.,*11. p 55i

KONICZYNĘ
czerwoną po K 450'—.

TYMOTKĘ
po K 1E0 —. *

RAYGRAS
włoski po K 260-—.

BURAKI
pastewne po K ISO-—.

ŁUBIN
niebieski i żółty p0 K 70'—.

625 ZIEMNIAKI
jadalne i do sadzenia po K 13-50 za 100 kg. 

loco Lwów dostarcza;

BANK ROLNICZY
c. k. gal. Towarzystwa Gospodarczego

»e Lrdwie ni, Karola ludwika L. 1.

Zarząd dóbr Boguchwała
poczta i kolej w miejscu m a do zbycia 800 q 
Certyfikatem uznanych ziemniaków do sadze­
nia z tych 500 q „Ferdynand Heine, a 3 0 0 q  
„MirejKo“. Obydwa gatunki wyborowe, wy­
soko procentowe, po cenach dozwolonych t. j. 
w kwietniu 16, a w maju 17 koron za 100 kg. 

iloco stacya. Niżej 10 q nie wysyła się, pie­
niądze ze zamówieniem 566

prz i Księsnani

G. GEBETHNERA i SPÓŁKI
(KRflRÓUJ. RynCK 23)

otuiany został 533

S K Ł A D  N U T
zaopatrzony

ui wydawnictwa warszawskie, Uni- 
uersal Cdilion, Petersa, L Holff j  i inne 
tanie wydania. Przyjmuje zajmówie- 
nia i uskutecznia u> najkrótszym  
ciosie. Ckspedycya na prowincyę 
bez i za p o b ra n iem  p o cz to w y m .

Znaleziono
dwa ornaty z żółtego szychu, zgubione 
przed dwoma laty między Krakowem a Bo­
chnią. Wiadomość : J. D. Redakcya „Głosu 

Narodu". 626

D okładne mapy
walk we Frttncyi

w cenach K. 1"40, 1-70 2*50, 3*20 vysyła za 
nadesłaniem należytości <ub za zaliczką Ksfa- 
garni: 0. E. Friodlalna. Kraków, Rynek gł. 17.

Dokładny spis na żądanie bezpłatnie.
674

Uhazya! SU.UUD sztuk
ramek pod docln)wk;

modela „Steinbriicka" 470“ d ł u g .
2 5 0 m/m Szer. bardzo tani ó loco Jilgern- 
dorf do sprzedania. —  O ferty  i w zory  

przesyła  : 605

Adolf Homer —  Hrahów, Długa L. 7 1

Zarząd dóbr Giudoc o. loco poszukują:
Adjunkta gospodarczego ze szkołą rolni­

czą i praktyką;
M a s z y n is ty  do prowadzeniu motoru Diesla 

do m ły n a :
Leśniczego z praktykę i szkołą lasową.
/głoszenia pisemne z odpisam. świadectw, ogol}istę 

niedopuszczalne. 623

Nasiona buraków pastet.fi/tn 
„ P R IM U S -

do nabycia wbodowii nas on 
Jó zefa  B artika  

w  N etrzeb le pr. O u-żicf 
koło Kialup (Czechy) 

Buraki »Primus* są duże, u- 
szlachetuione zaprawą che­
miczną, kształtu walcowa­
tego i koloru żółtego. Ten 
gatunek buraków przewyż­
sza wszystkie inne gft .nki 
zawartością składników po­
żywnych, głównie cukru a 
będąc wytrzymałym, daje 
się łatwo przechować i nie 
staje się łykowatym. Daje 
bardzo obfity zbiór a przeto 
ułatwia hodowlę krow doj­
nych 1 nierogacizny. Kto 
z- aiedbuje uprawę tego ga­
tunku, czyni się sam ul.a- 
gim. Cena jest za 5 > kg. 
K. 85, za 25 kg. a .  45. za 
10 kg. K. 19, za 5 kg. 

K. 10 wraz z workiem.
530

Jest 100 metrów

nasienia kouiezyni
czerwonej Prima do  
sprzedania u Jakóba 
Srhrottera, w Bielsku 

Szląsk. .581

BACZNOŚĆ!
Wysyłam wszędzie franco 
za zi liczka lub nadesłaniem 
gotówki z goi y tylko pierw­
szorzędne świeże towary 

mianowicie: 
a kg Masła miodowe­

go 1-a .................
5 kg Marmolady Po 

widia słodkie I-a 
5 kg Ta. tej bułki I-a 
5 kg. Mydła twardego 
600 kostek rosołu I-a 

(sprzedaż 5 h. szt.)
3 litry Rumu I-a we 

flaszkach . . . .
3 litry Koniaku węg.

we flaszkauh ... . 
wszystko z opakowaniem 

i przesyłką pocztową,
M. Guli owa, Praga, II. 1454.

(dom własny).

K 12

w 14 
„ i*

25

„ 19 

„ 13 
18

aktualne broszury
Dr J.S. CHOLERA . 20 h. 
„ „ „ TYFUS . . 20 h. 
„ „ „ D ysenterya 20 h. 
„ „ „ D esinfekcya 10 h.

Dr T. Janiszewski:
Tępienie tnurii go k,

z przesyłką (po otrzymania 
w  markachl Kor. przesyła 

Księgarnia Podhala/aka
A. Z. Z E M B A T Y

Zaaopane, &4

(z Mongolii)
O L B R Z Y M IA

FASOLO TYCZta
(F aba  g ig a n te sca

Rośnie przeszło 10 metrów 
wysoko, rodzi., duże. aze- 
rokie, mięsiste i bardzo 
smaczne zielone strączki 
z olbrzymią fnolą. Znosi 
zimno i dostarcza jeszcze 
w późnej jesieni, gdy jo i  
wszystkie inne gatuki aiofi 
zwiędły, ciąele kwitnąc 
delikatne zielone strączki, 
la *asalę nażna jat m
kwlatfila aadziń. — r w  
irzaz ło  i . r o n  a n t i r i i  

n aazyna ot ąazkl.
I Forcya nasienia fas .  
— 10 cztuk  1 J i  ę ; 108 

i ztulc 8
dostarcza : 

Gospodarz-rzeczozoawca

Adolf Theiss
MANHEIVI. 239

Eandaźe
na przepukliny
(r u p t u i- y), przyj m aje 
wszelkie reperacye. —  

Cenniki darmo.

1 L. PO LIC ZEK
S a m b o r I I .

534

02766246
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Ostatnia nowoH! Ostatnia nowość!
WYDAWNICTWA

KSIFGAHNl J . CZERNECKIEGOc
Kraków, Szewskc 17.

Papiery listowe ozdobione wyŁwomemi reprodukcjami obrazów
Piof. Piotra Stawhiewliz ai

Listy I *na Z agłoby, Serya 1. i II. Bohaterowie arcydzieł H. Sienkiewicza 
„Alma M ater* Serya papierów listowych ozdobionych kompozycyami o na­

stroju poetycznym i patryotycznym.
„Ad A stra* Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w naj- 

przeuniejszej reprodukcyi oddają w całaj pełni finezyę właściwą rysunkowi 
znakomi go artysty. — Niema kraju, w którymby te papiery listowe me 
mogły nazw ić się najwytworriejrzeni wydawnictwem 

W spółczesne M ałarstw o  polskie, Monogii fie Artystów polskich wydane 
w zeszytach. Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całośc i prócz tekstu 
zawiera 20 barwnych ilustracyi oraz ponret artysty. Cena zei zytu 4 Koron. 

N ajw iększy w ybór k a r t  pocztow ych z reprodukryami prac najznakomit 
szych artystów poliitich i innych. — Nabywać można pojedynczo i burtcwnie 

K ata log  « tyStycznych k a r t pocztow ych (Po na Sztuka w kartkach pt ■ 
cztowycb) tawierający 400 ilustracyi. Cena 1 Kor. 60 hal. Poczsą Wysyłą 
się po nadesłaniu 1 Ker. 85 h.

K&ćęgfaraijd J. Czerneckiego
Kranów, Szewska 17.

KAWIARNIA
TEATRALNA

Spółka z ogr. odp.

W  K R A K O W I E
ma zaszcz yt zawiadomić P. T. Publiczność, że z dniem 1-go 
maja b. r. rrzpoczyna Koncerty popołudniowe i wieczorne 
znany zespół (sextet) Prof. Bolesława Kopy&tyńskiego 

w niezmienionym składzie. 633
W  programach umieszczane będą utwory najnowszych 

Operetek oraz Kwartety smyczkowe.
■ ?.A ł!Z Ą D . jm

i— — ■— B— ■— —  ........... .....

N o n  t a i  « rzjjoem uiidważnionej

Szkole Biicbalteryi i Rachunkowości
państwowej

ludziel pisanie na maszynach
272

W Krakowi), flo ry . mu ab. kom b r a n y ,  rozpoc** "»)ą się  11 m ar 
Cl 1916, Kurs tU ncp.-fn prowadzi lekior Uniwersytetu p. Henryk Hennel

Maszynki do golenia i ostrze,

BRZYTWY i MASZYNKI
do strzyżenia włosów ko poje się naj­
lepiej i naj taniej o łirmy eksportowej 

polskiej 533
A .  W eissberg, Wiedeń II*,

UnterelDoniustr. 23/N oddzLł IV.
Katalog darmo. Korespondencja polska

cena s a m u  n ie m ie c k ie g o
KORON 5.-

kn knidą t i“Sk (I. Hub li).

Samouczek „hRG(JS“  opracowany został na 
podstawie znakomite; metody Ansona —  dla
osób, które pr;gną pu siąść praktyczną znajo­
mość obcych języków — a nie megą korzys*ać 
z nauki w specyalnych instytualch języków 
(Ansena, Bcrlitza i t. p ).

Sau.ouczik „ARGUS ' 1 podaje materyał nau­
kowy z zakresu życia codziennego systematy­
cznie i to tylko w takich dozach, by^ uczeń był 
w stanie łatwo i trwale przyswoić go soCłe.

Do nabycia w większych księgarniach. Pro- 
cpekty wysyła bezpłatnie:

NAKŁAD STANISŁAWA G O L D M A N A  
W KKAKOWIE, ULICA SZEWSKA 17. 

(Instytut języków Ansona).

GEHil S f l iR G U iB  FRUtlClISHICGfl
KORON 6 '- za cząić I ,

lub kor 3*56 za a e it IA i ko% 3'— za częil I. U.

M ĄKA

r
i

uprawnionaRządowo

Fabryki wód nkarałnyeb »iuez. I sp»c. leczniczych
pod firm ą:

R. Rżąca i Chm urski
w Krakowie, uL św. Gertrudy L.' 4.

w yrabia 'pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lękam ego krakow.
poleconr przeł toż Towarzystwo.

'"Vo I mineralne i ztuczne odpowi-dijace g] ładem ebem. wodom: Biliń­
skiej, Gieohttbienkiej, Seiterskifc,, Yiscby, Homburg, Kii singeu, tudzież

B
ipecyaJne lecznicze jak- litową, bromową, jodłową, żelazis ■ , kw >ńną 

oraz inne wody minerału z przep.su prof. Jaworskiego. Sprzedaż 
■tkowa w aptekach i d.ogu iryacb. Cenniki na żądanie darmo.

jako ważny artykuł w gospodarstw. - domowem, zastąpiona została w obe- 
11,ym wojennym czasie wybornymi składnikami do sporządzania legumin 
i ciast, jak torty w czterbch odmianach, babki w czterech smakach i gala­
retki w 16-tu smakach pierwszorzędnej marki „S lfon la" z dokładnemi prze­
pisami tychże. - v yłączi.a sprzedaż na Kraków w składzie fabrycznym:

L. Sykutowski, Kraków, Szewska 21.
Zamówienia na prowincyę uskutecznia się natychmiast. — P. T. Ku­

pcom odpowiedni rabat. 317

Zakład pagnebow; „GftNGORDIA“
Jedyny w Krakowie, który posiada własn» wyrób trumien i po- 

dejmaje aie przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański i. 2, (dom własny), Tal. 331.

Krakowakia Towarzystwo Z a liczk o w i U rzo M o w
we własnym domu przy ulicy św. Jana L. 14.

przyjmuje
w w

i óptóniowujć po 5"/. od st&
od dnia złożeni^ Podatek rentowy opłaca f- własnych fun­

duszów. Godziny urzędowe dla stron oa 4— 6 ponoł. 470

W o b e c  b r a k u  n a s i o n
jest jeszcze ciągle czas, zasiać nadzwyczaj rentowne

N a s i e n i e  d o s t a r c z a j ą  i wszelkich wskazówek
udzielają:

HENRYKA 1 RANCKA SYNOWIE
W  S K A W I N I E . 466

( C i e m i e n i a  w s k n . e k  
p rzez ięb ien ia ), * ranienia 
i t. p, usuwa g.ę Fellera 
ból uśm iti tającą Rośtinną- 
Esencyą - Fluidową im-ić 
>Ek;.-Fluid*. Środek przea 
wielu lekarzy zalecany..— 
Stotysięcy listów dziękczyn­
nych. 12 flaszek w ,sy ła 
epłatnin tylko za 6 Koron- 
aptekarz E V. Feller, Stu- 
bica, Elsaplatz Nr. 230 
(Kroacya) »ELSA Pillen* 
6 .pudełek 4 K. 40 h. (eb}

K U C H N I A
Związku urzędników wy­
daje smr.czne i tanie obia­
dy w domu i na miasto, 
zarówno dla członków, ja k . '
1 osób nienalc*ących do- 
Związku. Szewska 21, I p.

POSZIIMljg
2 POKOJÓW
un.eblowunycb z kuchnią. 
Zgłoszenia z podaniem wa­
runków: Sienna 2, Patro­

nat Dr. Szczepański.
610

O b i a d y
prywatne i pokoje: 
01. Karmelicka I 6 4  
II p. na prawo ik?

KUPIĘ

maszynę fu szycia
nożną, w dobrym sta­
nie z wolnej ręki. Zgło­
szenia pod -Masiyns* 
do Administracji 'Gło­

su Narodu*.

NAUKA
JEŻYKÓW

Metodą Arison," lub 
Berlitza. — Lekcye 
osobne i zbiorowe, 
od 6 kor. miesięcznie.

uL S*e»ska 17.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

B7-lttnia staruszka
wdowa po weteranie 
z 1863 r. utrzymująca 
syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi 
o wsparcie Łaskaw e  
datki przyjmuje Adm- 

„Ułusu Narodu".

R b  Jonbnó fka
w Zak ipanem w dobrem 
położeni j o 20 pokojach, 
awćca werandach i kuchni 
z urządzeniem nadająca .1$ 
na pensyonat do wydzierża­
wienia od 25-go czerwca 
1916 ewentuatnie do spiM 
dania WiadomoLĆ u Ka­
roliny Gersslerowej w l‘.a- 

wym Targu. 60*

Kupuję I 
sprzedaję
zło to , s reb ro , b ry lan ty

płacąc najwyższą cenę. 
Z a k ł a d  zegarmistrzowski* 

i junilerski

Jdzaf Cyanklnlez
Kra1 ‘w. ul. Sławkowska 24

dom XX. Emerytów

Handlowiec
zdolny, wolny od woj­
ska z długoletnią pra­
ktyką i najlepszemi re­
ferencjami poszukaj© 
posady zaraz. Wiado­
mość w Administracji 
»Głosu Narodu* pod 

literami W. B. Z,

V * k ła « ie m  " W y d a w n ic tw a  „Gloso Heroda" 6p. i Ofr. odp. Redaktor odpowiedzialny 1 kierujący Roman W o y c * v ó s k l.  Drukarnia „Głosu Narodu*’ w K ra k o w ie  pt.d z a rz ą d . R. Ferka,


